
Nr. 361
Redaktor naczelny:

Dr. ALEKSAKOER V0G£L.
Biura redakcyi: ul. Kopernika 1. 7, 1. piętro 

otwarte od godziny 10 rano do godz. 
1 w południe.

Biur* administracyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczór bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWA'1 
wynosi:

we Lwowie nu prowincjri tu g-ranicu

1 zł. 50 ct. 3 *ł.
4  zł. 50 c t  6  zł 7 zł. 50 ct.
9 zł. 13 zł. 15 zł.

-liesięczm
kwartalnie
ńpłrocsnie

We Lwowie — Piątek 21 Września 1900. Rok XjJDL

T u r n e r  k o s z t u j e  6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyl o godzinie 7 wieczorem.

\ OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
•.wowle: Administr',eya Gazety Narodotoej ul. Ko­
pernika 7; w aryźu: O. Adam Ciborowski 30 ruc 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Karsenstein & 
Yogler (Otto Mass) WaŁifisehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grdnergasse 13 
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& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: 0(,.j3zan!a zwyczajne na je- 
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PosłowiB socyalistrczni 21 hryi.
Lwów, 30 września.

Zamiast notować nazwiska rozmaitych egzo­
tycznych kandydatów, uważamy za potrzebniejsze 
przypomnieć dzieje ostatnich wyborów z r. 1897 
i na podstawie ich zwrócić uwagę na niektóre 
momenty, z czego możnkbv pewną naukę wysnuć 
na czas obecny.

Na 78 posłów wybieranych w Gaiicyi a to 
20 z wielkiej własności, 18 z miast, 3 z izb han­
dlowych, 27 z gmin wiejskich i 15 z powszechnej 
kuryi piątej, miało w ostatnim czasie:

K o ł o  p o l s k i e  57 mandatów a to :  20 
U wielkiej własności, 13 z miast, 3 z izb handlo­
wych, 12 z gmin wiejskich i 9 z powszechnej 
kuryi piątej ;

S t o j a ł o w c z y  c y przed rozbiciem się 
stronnictwa na zwolenników Danielaka i Stoja- 
łowskiego liczyli 7 mandatów a to : 6 z gmin 
wiejskich a 1 z kuryi p ią te j;

F u s i n i  r z ą d o w i  5;  wszyscy z gmin 
w iejskich;

R u s i n i  r a d y k a l i  3 a to: 2 z gmin 
wiejskich a 1 z kuryi piątej;

L u d o w c y  4 a to 2 z gmin wiejskich a 2 
z kuryi p ią te j;

S o c y a l i ś c i  2, obaj z kuryi piątej.
Ci dwaj socyaliści, to Kozakiewicz ze Lwo­

wa i Daszyński z Krakowa. W ybrani oni zostali 
co prawda ogromną większością głoców — za­
stanow ić atoli się należy : czy rzeczywiście mieli 
takie mnóstwo zwolenników, iż kandydatury ich 
były nie do pokonania ?

Zdan; em naszem wybór ich ułatwił zarówno 
komitet lwowski, jak  i krakowski, powiedziawszy 
sobie z góry, że jest to posterunek stracony i sku­
tkiem tego nie Drzeciwstawił ich kandydaturom, 
kandydatów ruchliwych i tak mało oddziaływał 
na zachęcenie intełigencyi miejskiej do głosowa­
nia, że jak  np. we Lwowie, przeważnie wstrzy­
mała się ona od oddania swych głosów.

W kuryi piątej z m. Lwowa z okręgami są­
dów pow iatow ych: Lwów, Szczerzec, Winniki,
zaledwie na krótki bardzo czas przed U  m arca 

‘1897, w którym to dniu wybór ów się odbył zdo­
łano zniewolić p. Eu- und Mochnackiego, byłe­
go prezydenta m. Lwowa do postawienia swojej 
kandydatury a następnie nikt się nią, ani komi­
tet ani kandydat na  stry o  nie zajął. Na upra 

ionych <59.128 z miasta Lwowa głosowała tyl­
ko mniejsza połowa, bo 14.960 i to przeważnie 
wyborcy nieinteligentni, — a na uprawnionych 
23.186 z gmin wiejskich, należących do sądów 
powiatowych: lwowskiego, szczerzeckiego i Win­
nickiego, głosowało również tylko 12.728. Z gło­
szących  we Lwowie 14.960, oddało swe głosy 
na socy&listę Kozakiewicza 9.435, na Edmunda 
Mochnackiego 3.235 a na Breitera 1.842; — z 
głoszących w powiecie 12.728 oddało swe głosy 
na Kozak ewicza 5.875, na  Mochnackiego 3 860

a na Breitera 1.877; -  tak że razem otrzymał 
Kozakiewicz 15.310 głosów, Mochnacki 6.595, 
Brei ter 3.719 a reszta była rozs.rzelona

Niewątpliwie 15.310 głosów padłych na Ko­
zakiewicza wobec 6.595 oddanych na p. Mo­
chnackiego — to ogromna większość. Powtarza­
my atoli, że kandydatura p Mochnackiego jako 
człowieka, który już w owym czasie przeszedł 
niejako na emeryturę, nie mogła intełigencyi 
miejskiej rozanimować — a ludność wiejska nie 
znała go, ani o nim nie słyszała; nadto p. Mo­
chnacki wymawiając się od kandydowania za­
strzegł sobie, że na żadnem zgromadzeniu przed- 
wyborczem nie stame i nie stanął

Mieliśmy wówczas uczucie a dziś formalną
pewność, że gdyby wyszukano kandydata naro­
dowego, równie ruchliwego, jak p. Kozakiewicz 
czy Hudee, który tym razem  ma być przez par- 
tyę socyalistyczną na V kuryę z miasta Lwowa 
stawiany -  kandydata, któryby się nie wahał 
stawać na wszystkich zgromadzeniach we Lwo­
wie i objechać powiat, ktgryby upatrywał ambi- 
cyę w przeprowadzeniu swego wyboru — kan­
dydat socyalistyczny pozo taćby musiał w mniej­
szości, bo że tu gruntu socyalistycznego nie ma
jeszcze, to rzecz pewna

Z urugiej strony gorliwe zajęcie się* po ­
ważnego obywatelstwa tr.iejskiego wyborem . V 
kuryi miasta Lwowa, gdzie jest głosowanie* bez­
pośrednie i tajne — warte byłoby zachodu. Zwy­
cięstwo w tej kuryi kandydata narodowego by­
łoby wspaniałym sukcesem i dosadną odpowie­
dzią patryotycznego mieszczaństwa na koncen- 
tracyę demokratów z obozu p. Romanowicza ze 
socyalistami.

Nie mamy dość gorących słów do zachęty 
mieszczaństwa naszego, aby wyborem z V kuryi 
miasta Lwowa jak  najgorliwiej się zajęło, wy­
szukało kandydata, mającego szanse przejścia 
i następnie poszło za nim w bOj wyborczy z ca­
łym zapałem i w iarą w zwycięstwo.

Antipolski propm rz,1 ,
Lwów, 20 września. 

B e r lim r  P oW sche Nachrichten  zamieściły 
z okazy i zapowiedzianego przyjazdu kilku mini­
strów do Poznania artykuł, który powszechnie 
uznany został jako wypowiadający zasady anty­
polskiej dalszej polityki rządu pruskiego. Artykuł 
ów, z tego względu ważny, przytaczamy. Brzmi on: 

.W iadom ość o bliskim wyjeżdzie kilku mi­
nistrów do prowineyi poznańskiej jest nowym 
dowodem, jak  bezustannie ministerstwo stanu 
zajmuje się spraw ą skutecznej opieki nad nie 
mieckiemi kresami wschodniemi (1). Jest to też 
rzeczywiście nadzwyczaj trudne zadanie, które 
stawia w owych prowincyaeh rządowi rosnąca 
systematycznie wielkopolska propaganda. Nadzie 
ja, że przez energiczną działalność w dziedzinie 
szkolnictwa ludowego uda się z czasem stawić

skuteczną zaporę tej propagandzie, w całej pełni, 
n ie  s p e ł n i ł a  się.

„W wielu przypadkach posiew oatryotyczne- 
go poczucia, rzucony w szkole ludowej, bardzo 
rychło znowu zanika w ścisłej styczności z pol­
szczyzną Z drugiej strony stanowi u Polaków 
znajomość języka niemieckiego, mianowicie w 
drobniejszych stosunkach żywioł ekonomicznej 
przewagi nad Niemcam pa polsku nieumiejący- 
mi. Bezwątpienia jest Aednym z najważniejszych 
środków utrzymania J  smocnienia niemczyzny 
w dwujęzykowych k r c B  a wschodnich w z m o ­
c n i e n i e  e h ł o  p s  Lwi  ' n i e m i e c k i  ego .

„Przez to wzmacnia się nie tylko niemczy­
znę po wsiach w jej sile odpornej przeciw wpły­
wom polonizacyjnym, a l t  zabezpiecza się także 
warunki bytu drobnych rękodzielników w mniej­
szych miastach wiejskich, którzy wobec syslema 
tycznego (!) bojkotowania (??) niemieckich prze­
mysłowców przez Polaków (taką nieprawdę głosi 
organ półurzędowy!) bardzo rychłoby mogliby 
zostać pozbawieni możności ekonomicznej egzy- 
tencyi. I  dlatego z zadowoleniem trzeba powi 

tać tę okoliczność, że przez uwolnieni: domen w 
starych prowincyaeh o’d poręki za długi państwo­
we, o b f i t e  u z y s k a n o  ś r o d k i  n a  u r z ą ­
d z e n i e  d o m e n o w y c h  p o s i a d ł o ś c i  
c h ł o p s K i c h  1 daną jest możność skutecznego 
poparcia i uzupełnień a ze strony administracyi 
domen, kolonizacyjnej działalności komisyi kolo- 
nizacyjnej.

„Jakkolwiek bardzo ważnem jest poparcie 
chłopstwa niemieckiego na wschodzie, mimo to 
na tern samem p eczołowitość rządu się nie o 
graniczy. Dążyć będzie musiała do systematy­
cznego podniesienia całego życia zarobkowego 
oraz kuiturnego rozwoju wszystkich(?) części o 
wyeh prowineyi pogranicznych. Jest to rozległa 
i trudna praca kulturna, która wymagać będzie 
całych generaeyi systematycznego dzałan ia Na 
zupełną skuteczność usiłowań swoich w tej dzie­
dzinie liczyć może jednak rząd tylko wtedy, 
jeżeli niemiecka ludność tych prowineyi z całej 
siły będzie z nim współdziałała i z niespożytą 
energią odnośnie do kultumych i ekonomicznych 
postępów Polaków, którzy w tym kierunku w o- 
statniej generaeyi nadzwyczaj wiele zdziałali, sta­
rać się będzie przynajmniej im dorównać Tylko 
pod warunkiem równej narodowej energii, jaką 
rozwijają Polacy, można się od systematycznej 
pracy kulturnej rządu spodziewać skutecznej o- 
chrony niemczvzny na wschodnich kresach“

Oto brzmienie owego rządowego antipol- 
skiego programu.

Z bieżącej chwili.
Lwów 20 września. 

P rasa berlińska przyjęła z aplauzem o k ó l ­
n i k  hr. B u 1 o w a. Może to tak w pierwszej 
chwili, gdy jeszcze nie miała czasu się zastano­

wili. P rasa wiedeńska żowie żądanie Niemiec 
skromnem i prawem międzynarodowem niewąt­
pliwie uzasadnionem, ale zarazem obawia się, że 
ten okólnik telegraficzny opóźni rokowania poko­
jowe i że to i owo mocarstwo będzie się sta­
rało przycisnąć Niemcy lo muru i misyę Wal- 
derseego uczynić niepotrzebną. Telegrafowana 
nam wczoraj treść tego okólnika jest w wielu 
miejscach mylną, a że to, przynajmniej na jakiś 
czas, ważny akt dyplomatyczny, więc go tutaj 
wedle oryginału p o p r a w i o n y  podajemy:

„Rząd JM. cesarza uważa za wstępny wa­
runek przystąpienia do rokowań pokojowych 
z rządem chińskim wydanie tych osób, co do 
których jest skonstatowane, że są pierwszymi 
i właściwymi motorami zbrodni, przeciw prawu 
międzynarodowemu w Pekinie popełnionych. Li­
czba wykonawczych narzędzi zbrodniczych jest 
zbyt w ielka; egzekucya ryczałtowa nie odpowia­
dałaby sumieniu cywilizowanemu. Stosunki też 
są tego rodzaju, że nawet grupy kierowników 
nie pędzie można wyśledzić w zupełności. Ci zaś 
nie wielu, których wina jest notoryczną, powinni 
być wydani i ukarani. Reprezentacye 'mocarstw 
w Pekinie będą w stanie zrożyć albo przedstawić 
zupełne świadectwo.

„Rząd JM. cesarza sądzi, iż może liczyć na 
jednomyślną zgodę mocarstw w tym punkcie", al­
bowiem obojętność dla myśli słusznej ekspiacyi 
równałaby się obojętności dla powtórzenia zbro­
dni. Rząd JM. cesarza proponuje przeto dotyczą­
cym gabinetom, aby przedstawicieli swoich w 
Pekinie zawezwały do wykazania tych przodują­
cych osobistości chińskich, co do których winy 
w podżeganiu do zbrodni albo ich dokonaniu 
wykluczona jest wątpliwość.u

Ta autentyczna treść okólnika wygląda o 
wiele korzystniej od treści w ozoruj nam zakomu­
nikowanej. Charakterystycznem jest, że hr. Bu­
lów nie przesłał am basadorom  niemieckim tej 
noty na piśmie, tylke telegrafem. Zkąd ta skwa- 
pliwość ?

Posłowie i komendanci wojsk sprzymierzo­
nych stara ją  się wpłynąć na ludność chińską, aby 
wróciła do zwykłych zajęć i przedewszystkiem 
postanowili położyć kres p l ą d r o w a n i u .  Bar­
barzyński to przecie dowód „sumienia cywilizowa­
nego", że wojsua w łaśrie europejskie ciągle się 
dopuszczały rabunków —co prawda, głównie ro­
syjskie. Jeżeli zaś wypadnie przemocą zabierać 
żywność dla ludzi i koni, m ają być ograbionym 
wydawane kwity dokładne.

Onegdaj odbyło się otwarcie p a r l a m e n ­
t u  h o l e n d e r s k i e g o .  Co do stosunków ze­
wnętrznych powiada mowa tronowa, że „tylko co 
do Chin były z powodu tamtejszych niepokojów 
zakłócone... Opłakane wypadki wojny w Afryce 
południowej tudzież niepokoje chińskie czyniły 
obecność sił morskich przy owych pobrzeżach 
pożądaną dla ochrony obywateli holenderskich w 
razie potrzeby.“

Holenderscy urzędnicy kolei holenderskich 
w Afryce południowej, skonfiskowanych przez

Anglię wytoczą przez posła holenderskiego rzą ­
dowi angielskiemu proces.

Pożyczka niemiecka.
Lwów 20 września.

Zaciągnięcie nowej pożyczki niemieckiej pod 
formą 4 proc. asygnat skarbowych w Ameryce 
sprawiło w Niemczech taki nieoczekiwany efekt, 
że większość prasy nie może na razie zoryento- 
wać się, co o tern sądzić. Jednakże w dzienni­
kach niezależnych występują już głosy krytyczne, 
w których znajdujemy ciekawe komentarze do 
tej finansowej niespodzianki. Organa półurzędo- 
we na uwagi te odpowiadają baidzo nieśmiało, 
półgębkiem, że przecież nawet Anglia pożyczyła 
100 milionów marek w Ameryce, więc nic to, 
że Niemcy idą za tym przykładem i pożyczają 
u banków nowojorskich 80 milionów.

Wiadomo, że Anglia olbrzymie koszta woj­
ny południowo afrykańskiej pokryła z łatwością, 
gdzieindziej niepraktykowaną i od Ameryki po­
mocy nie potrzebowała. Ile zabćr republik bper­
skich będzie ostatecznie kosztował, to dziś je ­
szcze obliczyć się nie da. 60,797.000 funtów st. 
zakredytował rządowi parlament, a sama ta  była 
określoną w przybliżeniu na czas do 30 wrze­
śnia. O ile dłużej arm ia pozostanie w Afryce,
0 tyle większe będą koszty w stosunku około 
2 miliony funtów st. za każdy tydzień. Zresztą 
teraz już zakredytowane sumy są znacznie prze­
kroczone i na pewno twierdzić można, że Anglia 
wydała już na wojnę afrykańską 1.200 milio­
nów m arek — nie mówiąc o kosztach wyprawy 
do Chin. Jeżeli tedy z tej olbrzymiej sumy ulo­
kowano jedną dwunastą część w Ameryce, to 
z pewnością nietyle z koniecznej potrzeby, ile 
„przez grzeczność11 gwoli ugłaskan a yankesów, 
u których gorące sympatye boerskie nie stłumiły 
popędu do pobierania procentów. ^

Jestże tu chociaż cień podobieństwa z m ,  
co czyni obecnie rząd niemiecki? Wszakżę nie 
daje on Ameryce udziału w pożyczce, lecz cał­
kowicie zaciąga dług u niej. Gdy dawniej wy­
puszczano emisyę pożyczki państwowej niemiec­
kiej wewnątrz we własnem państwie i zarazem 
w Anglii, nikt nie wołał, że Niemcy muszą po­
życzać pieniędzy od Anglików, ale teraz zacho­
dzi co innego. Operacya teraiźniejsza musi wszę­
dzie zrobić to wrażenie, że rząd niemiecki nie 
mógł dostać w Niemczech 80 milionów marek —
1 to przy pierwszem większem przedsięwzięciu 
„wielkiej polityki wszechświatowej". Gdyby to 
jeszcze szło o 800 milionów — ale po 80 mPio- 
nów wędrować do Nowego Yorku ? Zdarzenie to 
musi wywołać niepokój w opinii.

Dotąd sadzono w świecie ogólnie, że N:.ęm- 
cy są dość bogate, aby w każdej chwili setki 
milionów bez pomocy obce’ dostać mogły. Tym­
czasem pokazuje się, że na wysyłkę 20.000 woj-
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Z A  S Ł A W Ą
z angielskiego 

napisał M. E. Francis.

(Oiąg (LUiy)

Marta miczała przez chwilę, uczuwając zno­
wu dziwnie niemiłe kolce zazdrości.

— Czy nic więcej nie opowiadałaś mu ? — 
zapytała nareszcie.

— Powiedziałam mu, że jestem do niczego 
— odpowiedziała Irm a z dziecinnym grymasem,

— A on mi powiedział, że jestem geniuszem, 
ach  nie wiesz wszystkiego, co mówił o mojej 
g rze; a  potem opowiadał jak  biednym był, tak 
biednym, że nie miał co jeść i wybrał się w da­
leką drogę w tak starym  i podartem obuwiu, że 
spadi ł< mu z nóg po drodze. Doszedł tak wre­
szcie do wielkiego miasta -  W’ednia zdaje 
mi się i stanął — przed jakimś sklepem ma­
gazynem fortepianów. Wtedy przeszła koło niego 
przyoadkiem jakaś pani i zapytała go uprzejmie, 
dlaczego on tam sagląda: — Bo chciałbym grać. 
odpowiedział, a dam a wzięła go za rękę, zapro­
wadziła do magazynu i poprosiła właściciela, że­
by pozwolił jemu, temu obdartusowi zagrać na 
którym instrumencie. Wtedy on dotknąwszy się 
‘dawiszów. grał i grał szczęśliwy, zapominając 
gdzie jest, i co się z nim dzieje; a kiedy podniósł 
rezy, zobaczył nagle, że sala zapełniła się ludźmi, 
a 'eirtórzy z nich płakali. Tym sposobem — opo­

wiadał — zaczęło się jego szczęście. Znalazł 
przyjaciół którzy dopomogli mu, zanim mógł sta 
nąć o własnych siłach.

— Widzę zatem że i ty musiałaś dość wiele 
opowiadać o sobie — powiadziała Marta uspoko­
jona tą rozsądną rozmową. — Czy nie mówił ci 
czego więcej powiedział? Nie, zdaje mi się, że 
nic więcej nie mówił oprócz- — Graj pani — 
graj pani — a ja  grałem i zrozumieliśmy się 
w muzyce lepiej, jak  gdybyśmy rozmawiali go­
dzinami.

Irma siedziała na niskim krześle i skrzyżo­
wawszy ręce w tyle głowy patrzyła rozmarzona 
w g ó rę ; mówiąc w zamyśleniu: — Tak, zdaje 
mi się, że on wie jak ja  go kocham.

— Irm o ! — zawołała blada jak  ściana 
Marta, pr/.ystępując do siostry : — Chciałabym, 
żebyś nie wyrażała się podobnie, nawet w żar­
cie, nie.

— To ńie żart — to prawda, cudowna 
błogosławiona prawda. Kocham go, a on wie, 
że go kocham spod iewum się przynajmniej, 
że wie o tern. Cieszyłabym się z tego Jakiż 
większy hołd mogłabym złożyć wielkiemu a r ty ­
ście, jak  oddaniem mu mojej miłości? — Mówi­
ła to spokojnie, kołysząc się powoli na krześle 
i patrząc w zamyśleniu w dal.

Ja wiem, że to cię przeraża — po­
wiedziała nagle. — Ale me mogę tego zmienić. 
Wiesz przecież, Mario, że takie uczucie, nie mo­
że się krępować konwencyonalną regułą. Od 
pierwszego momentu, wiedziałam, że go kocham 
a teraz cieszę się, że on wie o tern.

— Czy i on kocha ciebie? zapytała Marta 
irząeym głosem.

— Jak możesz o to pytać? Sądzą, że on 
kocha moją grę — ale czy i mnie kocha? —

Acb, ty jesteś okrutną, kieuy możesz o to pytać, 
potrącać o tę strunę. Pomyśl, że ja  jestem może 
tysiączną wielbicielką mego m istrza; do dzisiej­
szego ranka nie wiedział że istnieję. Nie, w n a j­
dzikszych moich fantazyach nie marzyłam o tern 
żeby on mnie kochał.

A przecież mówiłaś czasami — powiedziała 
M arta z żalem, że twoja gra pwoiedziała, że on 
cię potrzebuje, że jesteście stworzeni dla siebie.

— To było przedtem, zanim z nim mówi­
łam — broniła się namiętnie Irm a. On króluje 
między mężczyznami — a ja , czemź“ ja jestem ? 
Niczem 1 Niczem wobec niego! Nie mówmy o 
nim więcej.

Po rozmowie tej rozstrząsająeej spotkanie 
z artystą, D-ma uspokoiła się. Nie mówiła o nim 
grała pilniej ;ak przedtem, ale ku wielkiemu za­
dowoleniu Marty grywała teraz kompozycye in 
nych mistrzów. Była mniej rozmarzona, chociaż 
siostra przeczuwała, że ta swobodna wesołość, 
podsycaną była źródłem skrytej nadziei, ale i to 
ją  cieszyło. Irm a zdawała się żyć teraźniejszo­
ścią, a w przyszłość spoglądać z w .arą i na­
dzieją.

Mówiła obecnie spokojnie o powrocie do 
Londynu, wspominała z tęsknotą niemal o ma­
łym domku i rozpoczęciu dawnych zaprzestanych 
planów.

Pewnego dnia odkryto nierozważne słówko, 
przyczynę lej zmjany.

— Waldeneck przyjeazie w jesieni do Lon­
dynu — powiedziała.

Jesień nadeszła. Zalesienie gory Nerona za* 
barw ilo się w purpurę i z ło to ; winobranie roz­
poczęto się na dobre. Dzień w dzień można było 
widzieć wieśniaczki, wyglądające z oddali nader 
malowniczo, w barwnych chustkach, z koszami

na głowach, które jednak widziane z bliska mniej 
poetycznie wyglądały — pnące się między zielo- 
nemi rzędami tu i ówdzie. Gron było codzień 
mniej, a powietrze coraz bardziej przesiąkało 
miodowo słodką wonią wyciskanych owoców.

Marta patrzyła na zaokrąglone policzki Ir- 
my, które napowrót okryły się delikatnym ru ­
mieńcem, na żywy elastyczny chód i przekonała 
się, że i dla niej nadeszła pora żn iw a; mała sio­
strzyczka uzbierała spory zapas sił i żywej chęci 
do życia w tym spokojnym zaułku niemieckiej 
ziemi.

Na cóż czekały obecnie ? Ach, ona wie­
działa, że nietylko dla Irmy obawiała się powro­
tu. Tu, w oddaleniu od pola codziennych walk
i trosk, łatwiej mogła się obronić myślom o wła­
snej zbłąkanej, próżnej przyszłości.

Nie spodziewała się niczego, nie oczekiwała 
ńa nic. Mogła i daLj wegetować podobnie, ale 
co będzie zą powrotem do Londynu, jak się 
zmierzy z życiem, nie mając nikogo, ktoby jej 
dopomógł, ktoby ją  pocieszył? Tu stawała przed 
nią postać Johna Crofta, którego ona sam a wy­
mazała ze swego ży c ia ; nie zobaczą się nigdy 
więcej. Sama to postanowiła. To było jej wła­
snem, dokonanem dziełem, a przecież jej nieroz­
sądne zmienne serce kurczyło się z bolu na sa­
mą myśl o tern. Teraz, kiedy się przekonała, że 
on spełni jej wolę, zdawało się jej, że nie będzie 
mogła żyć bez niego.

Październik zastał już obie siostry na uli­
cy Pitt Street, a zanim przeminął miesiąc, zna­
lazła M arta wiele swoich dawnych uczenie i na 
nowo wciągnęła się w dawne zwyczaje i troski, 
-'rudno byłoby osądzić, która z sióstr oczekiwa­
ła  z większym niepokojem na powrót Walde- 
neka.

Z zapartym oddechem przeczytały wreszcie 
krótką wzmiankę w gazecie o jego koncercie. 
Naturalnie, postarały się zaraz o bilety i obie 
wyglądały wielkiego dnia, jedna z błogą nadzie­
ją, druga z w zrastającą trwogą w sercu.

Z równą uwagą studyowały świeżo wydany 
program ; a Irma poznawała z zachwytem znane 
utwory.

Gdy nagle skamieniała i patrzyła z szeroko 
rozwartemi oczyma na ostatni rząd.

Och, Marto, popatrz! Co to znaczy? 
„Mojej ukochanej11, rapsodya. Waldenek.

M arta spróbowała uśmiechu.
— A - powiedziała -  to widocznie je ­

dna z jego kompozycyj. Jestem przekonana, że 
będzie bardzo Li dna.

— „Ukochanej!“ — powtórzyła Irm a. — 
Marlo, Marto, ja  tego nie zniosę. „llkochaneju. 
Myśl ta. że on mnie nie kocha, nigdy mnie nie 
bolała i wszystko jedno mi było, ile się w nim 
kocha. Byłam szczęśliwą, że i ja  jestem  jedną 
z ich grona. Ale że i on zniża się do ukochania 
kobiety i ofiaruje jej ‘swój utwór, tego me mógę 
pojąć. Cóż ona uczyniła, czem zasłużyła na ta­
kie szczęście? Czemu to była ona, a nie ja ?  
Ach, Marto, nie cierpię j e j !

Zacisnęła pięście i d robu j^B tłe  ząbki.
— Mogłabym ją  z a m o rd o ^ e l  — zawołała.
Następne dnie wlokły się leniwie i smutno.

Irm a nie jad ła  i nie spała, a chwilowe wybuchy 
namiętnej zazdrości przerażały Martę

(C. d. n.)

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, plac Maryacki 8.
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ska do Chin, muszą już pożyczać pieniędzy w 
Am eryce!

Ciekawą rzeczą jest, kto zaproponował 
zwrócić się do Ameryki? Kwestye te będą na 
najbliższej sesyi parlam entu wyjaśnione.

Pożyczka niemiecka rzuca charakterysty­
czne światło nietylko na stosunki niemieckie, lec/, 
i na sytuacyę ogólną. Faktem jest, że mocarstwa 
hołdują polityce pokojowej nietyle z pobudek 
etycznych, ile z braku pieniędzy. Wynaleziony 
przez Bismarka pokój zbrojny wyczerpuje siły 
ekonomiczne narodów i os‘abia kierunki wojo 
wnicze może nawet więcej, niż groza wielkiego 
zniszczenia. W  ten sposób armie zapobiegają 
wojnie, ale taki pokój nie jest błogosławieństwem, 
lecz ciężarem dla ludzkości. Pokój prawdziwy 
powinien być twórczym i pomnażać dobrobyt. 
Pokój sztuczny jest czynnikiem ekonomicznego 
zniszczenia. Pokazuje się, że Niemcy pierwsze 
zaczęły chorować na wyniki systemu, który na­
rzucił światu ich ubóstwiany „wielki kanclerz14.

Bom polski św. Józefa.
Dzienniki warszawskie zamieszczają nastę­

pujące uwagi i ostrzeżenia ks. Szczepana Szy­
manowskiego, proboszczo rzymsko-katolickiego z 
Porth-Amloy w stanie nowojorskim w Ameryce 
Północnej, skierowane do tych, których tw arda a 
nieubłagalna dola zmusza do porzucenia ziemi 
ojczystej, a szukania chleba za oceanem: Ks. Ste­
fan Szymanowski zwraca się z prośbą do kleru 
katolickiego, aby ze swej strony raczył poinfor­
mować ludzi emigrujących do Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie i u kogo mają szukać rady i pomo­
cy, skoro los ich wyrzuca na wybrzeża merykań- 
skie, urząd rozjemczy tłumi emigrantów i wszel­
kiego rodzaju agentów i spekulantów, czyhających 
na pieniądz i pracę naszego nieporadnego w ta­
kich razach i podobnych warunków wieśniaka. 
W tern ostrzeżeniu i w tych radach nie tkwi — 
broń Boże — myśl lub zam iar zachęcania kogo­
kolwiek do emigracji.

Każdy, o ile tylko może i dokąd tylko m o­
że, niech pilnuje gleby ojczystej i pracuje na niej 
choćby w pocie czoła, a ziemia ojczysta nie­
wdzięczną dlań nie będzie i pracę jego wcześniej 
lub później wynagrodzi

Inaczej rzecz się ma z tymi, których brak 
zajęcia i chleba powszedniego zmusza do szuka­
nia go w nowym świecie. Każdemu dobrze wia­
domo, jakiego strasznego wyzysku ofiarą padają 
emigranci polscy płci obojej, gdy skrycie, porzu­
cają dla chleba swą ziemię ojczystą. Otóż prze- 
dewszystkiem ostrzegać należy emigrantów przed 
układami z ajentami niemieckimi w Hamburgu i 
Bremie, jeżeli nie pragną paść ofiarą oszustw, a 
co najmniej wyzysku.

W Hamburgu o wszelkie wsa^zówki i infor- 
macyje emigranci zwracać się powinni do ks. 
kapelana Świdra, wysłanego tam przez kler ka­
tolicki polski z Ameryki. Po przybyciu do New- 
Yorku — w myśl nowych przepisów — emigran­
tów płci obojej, bez różnicy narodowości, zabie­
ra ją do tak zwanego urzędu emigracyjnego 
(„Barge-Office“) gdzie z każdym lub z każdą u 
rzędnicy amerykańscy przeprowadzają pewien ro­
dzaj indagacji i spisują protokół. W takich inda- 
gacyach doradza się bezwarunkowo mówienie 
szczerej prawdy, odnośnie do miejsca swego 
przyszłego osiedlenia się i nadziei zarobku i spo­
sobu do życia.

Nadto żądają urzędnicy amerykańscy od 
każdego emigranta, by podał do kogo i gdzie za­
mierza się udać. Zdarzają się wypadki, że emi­
grant polski oświadcza, iż w miejscu swego przy­
szłego pobytu ma już pracę zapewnioną, w tem 
naiwnem oczywiście przekonaniu, że go rząd e- 
migracyjny po tem oświadczeniu puści swobo­
dnie. Tymczasem podobne oświadczenie bywa 
zwykle powodem bezwzględnego zawracania e- 
migrantów do Europy, jako widocznie już zakon­
traktowanych przez jakieś towarzystwo lub a- 
jentów, przyszłych wyzyskiwaczy ich pracy.

Według zatem informacyj ks. Szymanow­
skiego, każdy emigrant, spytany o adres, do ko­
go ma się zwrócić, winien wymienić Dom św. 
Józefa (St. Josefs Home) opiekujący się emi­
grantam i ze wszystkich ziem polskich. Dorn św. 
Józefa, założony i utrzymywany staraniem i kosz­
tem księży polskich w Stanach Zjednoczonych, 
istnieje już od roku 1880.

Każdy z członków duchownych tej wysoce 
humanitarnej instytucyi wnosi na jej utrzymanie 
25 dolarów rocznie. Ks. Stefan Szymanowski, 
jako były prezes towarzystwa Domu św. Józefa, 
powierzył w roku 1898 jego zarząd i kierowni­
ctwo Siostrom Felicyankom które z wielkiem o- 
sobistem zaparciem się i wielkiem zrozuurem 
doniosłości przyjętego na się obowiązku, spełnia­
ją  go do dziś dnia ku zadowoleniu wszystkich. 
Obecnym prezesem tego towarzystwa jest ks. 
dr. Dworzak, Do jakiego* stopnia Dom polski św. 
Józefa cieszy się uznaniem urzędu emigracyjnego 
najlepszym dowodem może być ta okol czność, 
że w razacM fcjuątkowych. w braku wszelkiej 
inuej o p iek * p ftsy ła  emigrantów z własnej ini- 
cyatywy do fo m u  polskiego, pod opieką Sióstr 
Felicyanek.

Na podobne atoli wypadki Dom polski sw. 
Jozefa nie oczekuje bynajmniej. W pewnych go­
dzinach, stale oznaczonych na przybycie emi­
grantów, pojawia się służący tego Domu, w ce­
lu wyszukania i zabrania emigrantów polskich.
W Domu św. Józefa każdy z emigrantów bez 
różnicy płci i wieku, znajduje na razie dach nad: 
głową i pożywienie, a w dalszym ciągu wsz

możliwą pomoc do wyszukania odpowiedniego 
zajęcia i troskliwą opiekę duchową i moralną.

Nie ulega zatem wątpliwości, ■ iż Dom pol­
ski św. Józefa spełnia zarówno dzieło miłosier 
dzia chrześcijańskiego, jak i narodowo-humani- 
tarnego. Domy o podobnych celach i zadaniach 
innych narodowości (niemiecki imienia Leona 
XIII, irlandzki) posiadają już znaczne fundusze i 
mieszczą się we własnych kamienicach, wznoszą­
cych się naprzeciwko urzędu emigracyjnego. Dom 
polski mieści się dotychczas w lokalu wynajętym 
i walczyć musi niejednokrotnie z brakiem fun 
duszów, co mu nie dozwala rozwinąć działalno­
ści w jak  najszerszym zakresie, w stosunku do 
istotnych potrzeb emigrującego polskiego ludu 
Byłoby zatem bardzo pożądaną rzeczą, aby spo­
łeczeństwo polskie, znane ze swej ofiarności, nie 
zapominało o Domu polskim św. Józefa w New- 
Yorku, niosącym pomoc tym, których n dza wy­
gania w świat szeroki, a fale obcego życia chto 
ną najczęściej bezpowrotnie i narażają na utra­
tę zarówno wiary i cnoty, jak  i własnej naro­
dowości.

Ks Stefan Szymanowski urodził się na 
Kaukazie, tam kończył gimnazyum, a studya du­
chowne odbywał w Konstantynopolu, gdzie ' o- 
trzymał i święcenia kapłańskie. Następnie udał 
się do sprawowania obowiązków duszpasterskich 
do Stanów Zjednoczonych.

Król kolejowy.
W ubiegłym miesiącu um arł nagle w No­

wym Yorku głośny „król kolejowy14, jeden z naj- 
botszyeh lućzi w Ameryce Colis P. Huntington.

Mimo późnego wieku — liczył lat 79 -  
zgon jego był dla wielu, którzy go znali, niespo 
dzianką, cieszył się bowiem do ostatniej chwili 
znakomitem zdrowiem i przepowiadano mu, że 
pewnie dożyje setki.

Huntington należał do najoryginalniejszych 
postaci w Stanach Zjednoczonych. Był to może 
ostatni z owych prawdziwych selfmademenów 
którzy z niczem zacząwszy, potrafili już w pier- 
wszem pokoleniu sprytem, pomysłowością i wy 
tęźoną pracą dorobić się olbrzymiego mienia. U 
Vanderbildtów, Astorów i podobnych krezusów 
amerykańskich przysłowiowe ich miliony groma­
dziły całe generacye. Huntington natomiast, któ­
ry pozostawia po sobie około 280 milionów, za­
wdzięcza te sumy wyłącznie sobie samemu, po 
i oczywiście szczęśliwej gwieździe, k tóra mu 
przez całe życie przeświecała.

A życie to było w ruchliwości swej, nie 
znającej prawie wytchnienia, bardzo ciekawe, D- 
rodzony 1821 r. w Harwinton (stan Connelicut) 
ukończywszy szkoły, czternastoletnim chłopcem 
rozpoczął przyszły milioner karyerę swą, jako 
zwyczajny uczeń kupieeki. W rok później powę­
drował z niewielkim kap talikiem zaoszczędzo­
nym do Nowego Jorku i trudniąc się tu sprze­
dażą uliczną tanich świecidełek, w krótkim cza­
sie fundusze swe podwoił. Uprawiał ź kolei han­
del obnośny zegarkami i towarami srebrnymi po 
kraju, szczególnie w okolicach południowych, 
gdzie wówczas szybko i łatwo można było pie 
niądze robić. Po latach dziesięciu był już na 
spółkę z bratem swoim V  posiadamy przyzwoi­
tego sklepu.

W r 1849, gdy się rozeszła wieść <5 </dkry- 
tych w Kalifornii pokładach złota, Huntington 
znalazł się tam  jeden z pierwszych. Pociągnęło 
go nietyle złoto samo, jak  raczej wyrachowanie, 
że olbrzymi napływ ludzi stwarza wyjątkowo do­
brą sposobność zarobku. I nie zawiódł się. Wy 
trwałą pracą i wrodzonym sprytem niedawny 
domokrążca stał się po latach niewielu jednym 
z najpoważniejszych handlarzy na wybrzeżu zło­
tem. Nie to wszakż dało mu ostaleeznie bogactwo 
i sławę.

Zrozumiawszy, że krajowi, który tak szybko 
rozkwitł, potrzeba przedewszystkiem odpowiednich 
środków komunikacyjnych, Huntington w lot za­
brał się do czynu i rozpoczął budową dróg żela­
znych. Działał systematycznie i z planem.

Z pomocą finansową kilku przyjaciół wybu­
dował pierwszych 31 mil kolei „Central Pacific44, 
Kapitał włożony dał dochody lepsze, niż się spo- 
dziwano, nastąpiła więc budowa dalszych 23 mil 
i tak w miarę potrzeby rosła stopniowo długość 
tej kolei transkontynentalnej, aż dosięgła obe­
cnych kolosalnych rozmiarów Najrozmaitsze tru­
dności trzeba było pokonać, zanim zdołano wy­
jednać sobie pomoc państwową i współudział k a ­
pitalistów nowojorskich do ukończenia tej pier­
wszorzędnej linii, poczem siec kolejowa na roz­
maite strony szybko już zaczęła się rozszerać. 
Nie trwało długo, a Huntington stał już na czele 
zarządów 26 przedsiębiorstw kolejowych, rozpo­
rządzających 8.597 milami szyn i 4,976 milami 
dróg morskich. Już wówczas mógł wielokrotny 
prezydent i dyrektor przejeżdżać się własnym 
wagonem salonowym po własnych wyłącznie li­
niach z jędrnego wybrzeża Ameryki północnej na 

jdrugie. Równocześnie powstał z inieyatywy jego 
w Newport-News jeden z największych w Ame­
ryce warstatów okrętowych, który dotychczas naj­
większe posiada doki.

Na czele wszystkich olbrzymich i skompli­
kowanych przedsiębiorstw, z którymi łączyły się 
nadto budowy hoteli, spekulacye gruntowe, dre­
nowanie na wielką skalę, zakładanie potrzebnych 
fabryk i t. d., stał Huntington osobiście do lat 
niemal ostatnich i nie odgrywał bynajmniej roli 
figurantą, lecz czynnie i umiejętnie a energicznie 
cały naczelny zarząd sprawował. Działalność je­
go wielostronna i niesłychane siły żywotne są

poprostu dla przeciętnego śmiertelnika czemś nie- 
zrozumiałem. Był to naprawdę przedsiębiorca ko 
lejowy, a nie spekulant, jak  głośny Jay Gould, 
który także kolejom miliony swe zawdzięcza, 
Wielka część założonych przezeń linii kolejowych 
pozostała do końca własnością jego. Walory ko­
lejowy zresztą składają się też bez mała na cały 
jego imponujący majątek.

Huntington dwa razy był żonaty, nie mo­
gąc atoli własnego doczekać się potomstwa, a- 
doptował dwoje dzieci, dziewczynkę i chłopca. 
Pierwsza wyszła przed 11 laty za księcia Hatz- 
felda, attache ambasady niemieckiej w Londynie- 
Milioner kolejowy był zrazu małżeństwu temu 
przeciwny, przyszły zięć bowiem cieszył się nie 
najlepszą sławą namiętnego gracza — później 
wszakże „stary14 pogodził się z losem i z córką, 
której też w testamencie zapisał osobno milion 
dolarów.

Dla siebie samego wystawił za życia jeszcze 
mauzoleum kolosalnej wielkości. Pochłonęło ono 
podobno ćwierć miliona dolarów, a zbudowane 
jest z brył kamienia i marmuru, z których n a j­
mniejsza waży 18 beczek.

Majątek jego dziedziczą, jako główni spad­
kobiercy, wdowa i syn adoptowany. Niezmiernie 
cenny zbiór obrazów „nrzejść ma na własność 
wieczystą „M etropoliłŁ MuseanP w Nowym 
Yorku. W

K R O N I K A .
Ltców, dnia 20 Września.

Tych abonentów naszych, którym nie 
zależy na tem, czy kilka dni wcześniej czy pó­
źniej przedpłatę uiszczą, prosimy, aby zechcieli 
to uczynić już teraz, gdyby bowiem wszyscy do­
piero z końcem bieżącego miesiąca i z początkiem 
przyszłego nadsyłali prenumeratę, to musiałyby się 
zdarzyć w administracyi ze względu na nawał 
pracy rozmaite niepożądane omyłki.

Wydawnictwo- Gazety Narodowej zapewniło 
sobie jak najdokładniejsze informacye, zarówno 
listowne jak i telegraficzne z rozpoczynającego 
się w kraju naszym ruchu wyborczego.

Opozycya i 2,750000 koron.
Lwów d 20 września. 

Opozycya zwłaszcza galicyjska, ma stałą 
jedną zasadę : iż nie pozwala się w żaaen spo­
sób zadowolić.

Gdy klęska powodzi dotknęła kra.j nasz, 
organ skoncentrowanych socyał-demokratów lał 
zy nie nad nieszszęściem, jakie kraj spotkało ale 
wylewał żółć, iż podówczas nie było w kraju ani 
namiestnika ani marszałka — co atoli nie prze­
szkodziło mu w kilka dni później twierdzić, że 
jakkolwiek niebawem powpópą, to krajowi na nic 
się to nie przyda. Inny organ opozycyonjstów bia­
dał, że ani rząd krajowy ani Koło polskie pie 
mają nawet tyle energii, aby wydobyć jakąś po­
kaźniejszą kwotę na rzecz ludności, dotkniętej 
powodzią — na wiadomość atolj, iż dzięki zapo­
biegliwości rządu krajowego i tak zwanych po­
gardliwie „obszarników44, bo prezesów rad powia­
towych udało się dla włościan wydobyć ze skar­
bu państwa 2,750.000 — zawołał z em fazą: 
„konserwatyści mają już pieniądze na wybory, 
rząd dał bowiem prawie l 1/* miljona zł.“

Być może, że są jeszcze w kraju naszym i 
tak naiwni, którzy zdolni są i w tę łjaś# uwie­
rzyć, iż pieniędzy przeznaczonych na cele niesienia 
pomocy dotkniętym wyjtewafflb można użyć na 
eel inny — zdaje sję atoli, że większą .część wło­
ścian będzie musiała niebawem przyjść d.0 prze­
konania. iż nie u Słojaiowskicb, Daszyńskich i 
Stapińskich ratunek ieh i pomoc, ale wtaśpje n 
tych, którzy mniej krzyczą o swej życzliwości 
dla ludu a więcej dla ludu tego z poczueia na 
rodowego obowiązku czynią

W gardłowaniu i przyrzeczeniach nikt natu 
ralnie z ty nu „pr&Wddcami ludowymi44 — jak 
siebie lub'ą nazywać, w zawody j&ć pię może — 
w działaniu jednak chyba żadnym pozytywnym 
F&zpjtatem pochwalić się nie są w stanie. Mię- 
szają j mą/uę $lp nie umieją nic dodatniego 
zrobić.

B uch Katolicki omawiając sprawę pomocy 
ze skarbu państwa dla powodzian w kraju  na­
szym paze -

„Na pierwszy odgłos ponurego szumu wo­
dy, która zalała znaczne obszary naszego kraju, 
o kij żebraczy przyprawiając powaźuy zastęp 
ludności, podnieśliśmy głośno żądanie wydatnej 
pomocy ze skarbu państwa i nie wahaliśmy się 
tak wielkich rozmiarów katastrofy w znacznej 
części przypisać wiekowym zaniedbaniom na po­
lu inwestycyjnej polityki państwowej wobec 
Galicyi.

„Z tem większem zadowoleniem możemy 
dziś na tem sainem miejscu zapisać wyrazy u- 
znania dla stojącego obecnie u steru gabinetu i 
naczelnych organów władzy państwowej w kra­
ju . W całej tej bowiem akcyi ratunkowej od 
pierwszej począwszy chwili, aż do rozporządze­
nia, które na wstępie podaliśmy, objawił rząd 
nietylko dobrą wolę wobec potrzeb naszego kra­
ju, ale co ważniejsza czynem, a raczej szeregiem 
czynów ją  udowodnił.

„Ktokolwiek zna Irochę historyę dawniej­
szych zabiegów kraju w podobnych okazyach, 
komu nie obce są tajniki i usposobienie biur mi- 
nisteryalnych, w których systematycznie zamyka­
ły się drzwi i... worki wobec potrzeb Galicyi, 
ten przyznać musi, że pomoc państwowa, w tym 
wypadku osiągnięta, jest nie tylko wyjątkowo ob­
fitą, ale, co bardzo ważne, także i stosunkowo 
szybką. Od początku katastrofy rząd spełnił swą 
powinność.

„Zrobiły także, co do nich należało, miej­
scowe żywioły obywatelskie, które z uspra wiedli- 
wionem uczuciem zadowolenia mogą spoglądać 
na tak dobre rezultaty zabiegów, skierowanych 
do zwrócenia uwagi rządu na właściwe źródło i 
rozmiary klęsk elementarnych. Wobec tego mo­
żna mieć uzasadnioną nadzieję, że racyonalnie, 
na prawdziwą korzyść kraju obróconą zostanie i 
ta poważna, blisko trzymilionowa suma ze skar­
bu państwa, której rozdawnictwem i użyciem 
zajm ą się organa rządowe prźy czynnym współ 
udziale reprezentantów gmin, powiatów i k ra ją44.

Rozporządzenie w sprawie zakładów sbez- 
pieczeń. Z Wiednia 20 bm. telegrafują n a m : 
Grzędowa Wiener Zei'ung  ogłasza rozporządze­
nie ministerstwa skarbu z 14 września 1900 do­
tyczące bezpośrednich opłat filij i agencyj zakła­
dów ubezpieczeń i zaopatrzenia na starość z 
uwzględnieniem dozwolonej rozporządzeniemcesar 
skiem z 29 grudnia 1899 ugody z Węgrami.

Cesarz o włościanach i ziemi W czasie 
przyjęcia deputacyi składającej hołd monarsze w 
Jaśle, cesarz znamienną i godną zapamiętania 
sobie rozmowę prowadził z szambelanem p, Ar­
turem Zarembą Cieleckim, posłem na sejm i pre­
zesem Kółek rolniczych o stosunkach włościan 
naszych. Na zapytanie monarchy o stosunki eko­
nomiczne ludności włościańskiej, gdy p. Zaremba 
Cielecki dał wyczerpującą odpowiedź, zauważył 
cesarz -  jak  donoszą Dz. poi — że słyszał o sku­
tecznej działalności instytucyi Kółek rolniczych a 
zarazem wyraził przekonanie, że  z e s p o l e n i e  
s i ł  w ł o ś c i a n  w t e g o  r o d z a j u  z w i ą z k a c h ,  
jak  Kółka rolnicze, m o ż e  n a j s k u t e c z n i e j  
c h r o n i ć  l u d n o ś ć  p r z e d  w y z y s k i e m .

Z p. Kraińskim rozmawiał cesarz o sto 
sunkach kredytowych naszej ludności wiejskiej. 
Na uwagę p. Kraińskiego, że działalność Tową- 
rzystwa kredytowego ' ziemskiego przyczynią się 
do utrzymania ziemi W ręką tych, których przod: 
kowie już od wieków na roli byli osiedli, rzekł 
monarcha, iż dążenie d o  t e g o  w ł a ś n i e  c e l u  
powinno być w kraju w sposób j a k  n a j l e ­
p s z y  pojmowanem. w szczególności t a k ż e  w 
o d n i e s i e n i u  d o  l u d n o ś c i  w ł o ś c i a ń  
s k i e j  „Smutny to jest wielce objaw rzekł ce­
sarz w dalszym ciągu rozm ow y—że t a k  w i e l e  
z a g r ó d  i ł a n ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  p r z e ­
s z ł o  w G a l i c y i  w r ę c e  s p e k u l a n t ó w ,  u 
ważąjącyph zieipię ga zwykły przedmiot handlu. 
Pość'przejeżdżając ppzez pieryyszą lepszą wieś 
galicyjską, rzucić okiem dokoła i przypatrzyć się 
ludności, kfórą się przed dpmami widzi, aby się
0 tym ubolewania gocjnyip fakcie przekonać.44 

Monarchą wyraził jłycjsepie, by obok dąże
pia do materyalpego poidpiesiępia rplnikóW; sta- 
rano się też we właściwy sposób wpływać na 
ludność wiejską, aby utrwalić w niej przywią­
zanie do ziemi, oraz przekonanie, że n ie  p o  
w i n n o  się jej nigdy oddawać w ręce tych, któ­
rzy tradycyjnego do niej przywiązania m i e ć
1 i e  mo g ą . "

W sprawie o cukrownię tłumacką przesłu­
chuje sąd lwowski obecnie właściciela cukrowni 
p. Jahna, który w odpowiedziach gwycti stanow­
czo ,?wą}ą wipę syego l)ankruetvya pa Gumiń 
ski,egÓ- .

Oświetlenie eiektryezne Na niektórych uli 
c»chf jak już donosiliśmy założone są kable dla 
oświetlenia elektrycznego, na innych z biegiem 
czasu położone zostaną, Kwestya instalacyi świa­
tła elektrycznego po domach i lokalach prywa­
tnych tak się przedstawia: lnstalacya na 1 0 lamp 
żarowych kosztuje 125 koron, od 11 do 20 już 
tylko 150 k., 21 do 3 0 =  175 k ,  31- 40 =  200 
k., 4 0 -1 2 0  =  225 k , 121 - 2 2 0  =  250 k , 
łi2r -40Q — 275 koron itd. Tem słowem insta- 
lacya14 objęte s ą : roboty ziemne, murarskie, na­
cięcie kabli, ustawienie we wskązanejp 'pęipjscu 
zegaru systemu Arona z Berlina, yvres?uie p?a- 
dżeł»ie tam rozdzielnicy. Inne wydatki, jak zaku­
pienie sfbwłYfne,) ilości lampek, czy to w zarzą­
dzie miejskim lub tę i p ppywątuegO elełJrplechr 
pika i rozprowadzenie drutów do tych laippelę, 
to jest rgóm  OSóbną. Koszt jednej lampki wynosj 
około 70 h., ą rzeczą prywatnej umowy z elek­
trotechnikiem pędzie usta jenie \yy3ojfq§ei kosztów 
połączenia drutami tych lampek wzdłuż pomie- 
szkania m  lokal to W zasadzie koszta poszcze­
gólnej lampki żarowej, W PÓZ ?.jej ipsta^cyą, wyr 
noszą niespełna 14 koron, przyczeip < świetlpnie 
taką lampką Q Bite .16 śy\ęc  kosztować będzie 
na godzinę 4 halerze.

Zamach na kasę teatru ruskiego w Gwie 
ździe lwowskiej zrobili we środę podczas przed­
stawienia dwaj młodzi złodzieje: Michał Mieliń-
ski i Włodz. Stachowski; W chwili gdy kasyer 
p Gembicki obrócił się. pochwycili ze stołu 
przez okienko z sieni 4 korony, bo więcej im 
się nie udało i poczęli uciekać Złapano ich i 
pieniądze odebrano. Z powodu, że są małoletni, 
oddapo ich do aresztów policyjnych na 3 dni.

Nowa katpl oka piekarnia p. Romana Sła­
wińskiego, urządzona na WżOf piekarni zagrani­
cznych na ul cy Torosiewicza j. 1 we jLwpwip 
została w środę poświęconą i otwartą.

Personal policyi lwowskiej został pomnpźo 
oy o dwóch radców i dwóch starszych komisa­
rzu w. Pomnożenie to aprobowało ministerstwo. 
Zmiana nastąpi dopiero z początkiem r ljJOl.

Rocznica Konarskiego. W Komarnie 3Q 
września przed dwustu laty urodził się Pijar ks. 
Stanisław Konarski Komitet zajmujący się otwar­
ciem szkoły jego imienia, wniósł j<> rady szkol­
nej krajowej prośbę o to, aby tę rocznicę świę­
cono we wszystkich szkołach galicyjskich.

Pomieszczenie kursów dla kobiet. Z Krako 
wa 20 bm. telegrafowano nam : Sekeya szkolna
rady miejskiej uchwaliła przenieść drugi kurs 
im Baranieckiego do fundacyjnej realności Rze­
wuskiego na ul Radziwiłłowskiej, a ewentualnie 
po zrekonstruowaniu całego budynku za zgodą 
rady miejskiej przenieść tam oba kursy. Nadto 
uchwalono wypłacić J000 koron jako drugą ratę 
na rekonstrukcyę krużganków w kościele Domi­
nikańskim.

Młodociany podpalacz, z  Krakowa 20 bm. 
telegrafowano nam : Przed sądem tutejszym to­
czyła się dziś rozprawa przeciw 16 letniemu Mi­
chałowi Piękosiowi z Górki pod Rodłowa, który 
ze złości na służbodawcę podpalił gumna jego, 
skutkiem czego cztary gospodarstwa poszły z dy­
mem. Skazano go na 5 lat ciężkiego więzienia.

W Laszkach Górnych pod Boryniczami Ma­
zury których tam jest 29 gospodarstw i 70 dzieci 
nie posyłają dzieci do szkoły miejscowej, bo w 
niej nauka ruska, a polskiej szkoły nie ma.

W okolicy Chodorowa nad Dniestrem, w 
gminach, powodzią lipcową dotkniętych, z powo­
du zupełnego zamulenia pastwisk, bydło chłopskie 
masami ginie, a u wielu sztuk występuje moty- 
lica, krowy sprzedają po 10 zł. a nawet po '5 • 
zł. Jeżeli w jak  najkrótszym czasie nie zaradzi 
się brakowi paszy, przed zimą jeszcze wszvstko 
oydło wyginie.

Z Krakowa telegrafują nam 20 b. m. : Po­
ziom ulicy Horyańskiej około „Bramy14 przebru- 
kow no i znacznie zniżono dla przeprowadzi nia 
tram waju elektrycznego. Sprawa ta onego czasu 
wywołała była wielką burzę w radzie miejskiej, 
gdyż przedsiębiorstwo tramwajowe chciało roz­
szerzyć bramę, wyrębując sklepienie.

Dyrektor kolei państwowych Horoszkiewiez 
powrócił tu już po dokonanem rozwiezieniu wojsk 
z manewrów, które trwało stosownie do progra­
mu 48 godzin.

Rabunek plebanii, z  Krakowa telegrafowano 
nam 20 bm: W Pleszowie nad granicą Króle­
stwa nieznani sprawcy dwukrotnie noc po nocy 
napadali na plebanię ks. dr. Rychlaka. Napad 
był nadzwyczaj .śmiały. Mimo że ksiądz zapalił 
światło i domownicy się zbiegli, rabusie w ich 
oczach zabrali wiele kosztowności i gdzieś ukryli. 
Prawdopodobnie pochodzą oni z Królestwa, mi­
mo to żandarm erya i polieya rozwinęły energi­
czne śledztwo.

Wydalenie anarchisty z Węgier. Z Budape­
sztu 20 bm. telegrafują nam : Kamieniarz Piętro 
V isentiui, którego aresztowano za wychwalanie 
zamachu na króla Humberta i wypuszczono po­
tem na wolność dla braku dowodów, został wczo­
raj ostatecznie wydalony z Węgier, ponieważ zna-, 
leziono u niego pisma anarchistyczne.

Pogrzeb ks Alberta Saskiego jak ram  20
z Drezna telegrafują — odbył się tam wczo­

raj wieczorem uroczyście w obecności obojga 
królestwa, książąt i księżniczek z rodziny i ob- 
pych książąt. Cesarza Franciszka Józefa zastępy, 
wał arcyksiąźe Otton a niemieckiego cesarza 
książę Fryderyk Henryk,

Strajk d rożkarzy rzymskich. Z Rzymu 20 
bm. telegrafują nam.  Dorożkarze tutejsi'zaczęli 
strajk. Żądają ograniczenia ruchu tramwajowego, 
który z powodu znacznego przypływu pielgrzy­
mów zwiększono. Strajk trwał tylko przez środę 
i wieczorem zakończył się.

Wybuch gazów. Z Brilxu w Ąustryf telegra* 
fują nam 20 bm : W czoraj rapo eksplodowały
gazy yv jednym ? szybów akcyjnych kopalń wę­
gla. Jest 12 cii.żko pokaleczonych osób, a mię­
dzy niemi kierownik ruchu,

Dalej 20 bm. z Briixu telegrafowano nam : 
Namiestnik hr. Coudenhove przybył tu i udał się 
natychmiast do P u*  miejsce katastrofy kopal­
nianej,

Liezba ofiar katastrofy kopalnianej w szy­
bie „Frischgluck14 jes t znacznie większa niż z po­
czątku przypuszczano. W chwili wybuchu gazów 
było w szybie 8-1 górników, a z nich tylko :8  
zdołało ur tować się ucieczką. Wydobyto 18 cię­
żko rannych, z których 5 już umarło. W szybie 
znaleziono 50 trupów, których jednak wydobyć 
nie można, bo szyb jeszcze się' pali. Brak nadto 
5 osób, tak żp ogólpa liczbą zabitych wvnosi do- 
łychczas $Q,

Katastrofa na mor?U z Londynu 20 bm te­
legrafują nam : Parowiec „Charhid14 rozbił się 
koło wyspy Ąndros, przyczem ezęść pasażerów 
Utonęła.

Spalony telegraf i telefon. Z Manchesteru 
w Anglii 20 bm. telegrafują nam:  Urząd tele­
graficzny i telefoniczny został wczoraj przez po­
żar zniszczony tak, że bezpośrednie połączenie 

Londynem jest prawie zupełnie przerwane.
Dla pozbawionych pracy. Paryska rada 

miejska urządziła w La Chalmelle, koło Paryża, 
dla pozbawionych pracy kolonię gminną, która-— 
jak dol^d — bardzo dobre oddaje usługi. Kolo­
nia fa obejmuje obs ar 260 hektarów, a produk- 
cya rolna na gruntach jej dął& w r. 1889 — 
62,216 fr. dochodu, podczas gdy utrzymanie ca- 
ej osady i administracya kosztowały tylko 

$4 000 fr. Ogółem przyjęto do kolonii w ubie­
głym roku &3 ludzi pozbawionych pracy, z tych 
55, po krótkim pobycie tamże, znalazło trwałe 
zajęcie na roli. Pobyt w kolonii ma trwać z re­
guły najdłużej cztery miesiące, jednak przeważnie 
gdaje się kolonistom w krótkim czasie uzyskać 
stałe posady i pracę. W ostatnim sprawozdaniu 
zarząd tej instytucyi społecznej zaznacza, że 
wielu kolonistów, mimo, iż wcale przedtem nie 
pracowali w polu, bardzo rychło, obznajmia się 
Ż tym zawodem i chwali go sobie więcej niż 
rzemiosło, z którego wyszli. Kolonia paryska po­
siada bogatą bibliotekę. Koszta utrzymania kolo­
nisty — wynoszą jednego franka dziennie.

strajk amerykański. Z Nowego Jorku 2U bm. 
telegrafowano nam:  Strajk w kopalnaich węgla 
przebiera coraz wieksze rozmiary. Przywódca 
połączonych robotników górniczych podaje liczbę 
śtrejkujących na 126.000. Kilkaset robotników ko­
lejowych znalazło się bez zajęcia, bo na niektó­
rych liniach pociągi zupełnie przestały kur­
sować.

Adres stolicy. A Wiednia .20 bm. telegra- 
i: Cesarz przyjął dziś na ogólnychfowano nam : 

audyencyach depulacyę miasta Wiednia z bur­
mistrzem Lnegere.m ria czele, która wręczyła 
mu artystycznie wykonany adres gminy miasta 
Wiednia z okazy i 7U urodzm mouarcłiy.

Zaręctyny hp. Ludwiki Taaffe, z izrąelUą, 
t)rem jTeldmariem w Koszycach, dały przedmiot 
do rozmów kołom towarzyskim we Wiedniu. 
Szczególniejszą jest rzeczą, iż brat hrabiny hr, 
i dr. Henryk Taaffe również ożeniony jest z ży­
dówką, p, Fuchs z domu,

Hrabianka Ludwjka 'JaafTe, dwudziestodwu­
letnia córka byłego prezydenta gabinetu austrya- 
ekiego, poznała lekarza dr. Feldmana w Karls­
badzie, gdzie była u niego w kuracyi.

Statystyka żydów. Pod względem liczby ^y- 
dów spis alfabetyczny krajów przedstawia się, 
jak  następuje, Abisynia 200, Afganistan 14. Algier 
48, Anglia 80, Austrya 1,150, Australia 15, Bel­
gia 3, Bułgarya 27, Bośnia 8, Dania 4, Egipt 25, 
Francya 55, Holandya 97, Indye 20, Kapland 4, 
Luksemburg 1, Marokko 150, Niemcy 580, Persya 
19, Bumenia 243, Rosya 4,140, Serbia 5, Szwe- 
cya 3, Szwajcarya 8, Stany Zjednoczone 1.000, 
Transwaal 10, Tunis 45, Turcya europejska 140— 
azyatycka 500, Węgry 805, Włochy 46. Razem 
czyni to 8,441 tysięcy żydów. Obliczania te wy­
magają uzupełnienia, gdyż cyfry, tyczące się

Bieliznę prof. dr. Jagera agazyn Schayerów we Lwowh
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państw azjatyckich wydają się przesadnemi, a na­
tomiast istotna liczba żydów w Rosyi jest większą
0 cały milion. W rezultacie tedy liczyć można 
żydów na ziemi do 10 milianów.

W Królestwie Polskiem w roku 1892 na 
8.808 tys. ladności było żydów 1.344 tys., czyli 
13,3 procent.

W W. Ks. Poznańskiem w r. 1846 było ży­
dów 81 tys., w r. 1890 tylko 44 tys., czyli za- 
edwie 2 5 proc. ogółu ludności. Zmiejszenie się 

liczby żydów w tym kraju pochodzi ztąd, że wielu 
z nich wyjeżdża do Berlina lub innych większych 
miast handlowych w Niemczech.

Na 3.400 tys. Polaków w Galicyi, żydów 
dów było 500 tys. Z tej liczby w r. 1880 prze­
szło połowa a w roku 18*0 blizko % uznało ję­
zyk polski za swój rodowity. W okresie 1869— 
90 r. przyrost katolików wynosił 0,75 proc., ży­
dów zaś — 1,73 p roc , a może nawet więcej, 
gdyż w r. 1869, podczas spisu pierwszego, dużo 
żydów uchyliło się zupełnie od kontroli. Żargon 
panuje ciągle w G alicyi; z owego '/» miliona ży- 
dów-polakow ogromna większość potrafi się roz­
mówić kaleczoną polszczyzną.

Małoletni poseł. Dwadzieścia dziewięć ty­
sięcy uczniów ze szkół miejskich w Filadelfii 
w Stanach Zjednoczonych pragnąc dać znak 
swojej „sympatyi dla Boerów walczących o swo­
bodę i niepodległość14 postanowiło wysłać do pre 
zydenta Krugera memoryał, zaopatrzony w 29 
tysięcy podpisów. Ze względu na to, iż dokument 
ten trudno było w czasie wojennym ostawic do 
miejsca przeznaczenia zwykłą drogą korespon 
dencyi, wybrano z pomiędzy uczącej się mło­
dzieży z Filadelfii najdzielniejszego chłopca, aby 
osobiście wręczył adres z podp sami Krugerowi. 
James Smith, członek filadelfijskiego stowarzy­
szenia młodzieży, pojechał tedy jako poseł nad­
zwyczajny, a koszta podróży wzięła na siebie 
przedsiębiorcza redakcya pewnego pisma amery­
kańskiego. Dotarłszy przez Paryż, Marsylię i Lau- 
renzo Marąuez do Pretoryi, James Sm th doznał 
nader uprzejmego przyjęcia u prezydenta rzeczy- 
pospolitej, dla którego zapewnienie sympatyi 
amerykańskich dzieci stało się powodem serde­
cznego wzruszenia. Odpowiednio zredagowany list 
z podziękowaniem Krugera znajduje się w posia­
daniu małoletniego posła, który w drodze po­
wrotnej, zatrzymawszy się nieco dłużej w Pary­
żu dla zwiedzenia wystawy, stal się od razu 
„przedmiotem wystawowym44 ugaszczany i inter- 
viewowany bezustannie przed przedstawicieli p ra­
sy francuskiej i innych warstw społeczeństwa.

Biblioteki publiczne dla dzieci Biblioteki pu­
bliczne dla dzieci rozpowszechnione są bardzo w 
Ameryce, nie wszystkie wszakże urządzone są 
wedle jednego systemu. Tak np. w biblijolece 
nowojorskiej dzieci czytają wspólnie z dorosłymi. 
W Utice mają do rozporządzenia osobne pułki z 
książkami, w instytucie P ratta urządzono im o- 
sobny pokój do czytania, ale drzwi są stale o- 
tw arte do przyległej sali dla dorosłych. W bibli­
otekach minneapolskich dzieci mają osobny pa­
wilon obok gmachu głównego. Od niedawnego 
czasu zaczęto wpuszczać do bibliotek i dzieci n i­
żej lat 12 i rzadko kiedy zdarza się, aby malcy 
wyrządzili jaką szkodę. Wogóle liczba niszczo­
nych i gubionych w ciągu roku książek jest bar­
dzo mała. W Stanach Zjednoczonych istnieje 
stowarzyszenie pod nazw ą: „Children’s Library 
League,, do której należą tysiące dzieci z roz­
maitych miast. Zasadą ligii j e s t : „Clear hearts, 
clar hands, elear books" (czyste serca, czyste 
ręce, czyste książki). Niektóre biblioteki zaopa­
trzyły książki swoje w następujące dopiski: „By­
ła raz pewna książka, która rzekła do chłopczy­
ka, co ją  wypożyczył z biblioteki: „Proszę, nie
bierz mnie brudnemi rękoma. Wstydziłabym się, 
gdyby mnie dostał następny chłopczyk. Nie po­
zostawiaj mnie na dwor,.e podczas deszczu. 
Książki mogą się tak samo zaziębić, jak  dzieci. 
Nie maluj po mnie piórem ani ołówkiem, za­
szkodziłoby to mojemu wyglądowi. Gdy mnie o- 
tworzysz, nie kładź mnie twarzą na stół. I ty nie 
chciałbyś, żeby tak z tobą postąpiono" i t. d. 
W instytucie Pratta zapoznają dzieci ze znacze­
niem zobowiązania piśmiennego przez podpisy­
wanie następującego zdania.

„W raz z zapisaniem nazwiska mego w tej 
książce, zobowiązuję się obchodzić starannie ze 
wszystkiemi książkami, które z biblioteki poźy- 
czam“.

W bibliotece Milwaukee pokój dla dzieci jest 
jest nader gustownie urządzony, a na półkach 
znajduje, się około 8 .O0O książek. Celem wytwo­
rzenia pewnego poczucia własności w dziełach, 
które zachęcałoby je do utrzymywania : orządku
1 czystości w tym pokoju, widnieje na jednej ze 
ścian napis: „Pokój ten powierzony jest opiece
chłopców i dziewcząt z Milwaukee44. Jedną z naj­
bardziej zajmujących bibliotek dziecinnych jesl 
biblioteka „Carnegie44 w Piltsburgu. Uczęszczają 
ją  do niej przeważnie dzieci rodziców kolorowych 
i potomkowie emigrantów, a dopuszczani są czy­
telnicy wszelkiego wieku od malca, który chwyta 
chciwie książeczkę z obrazkami, do chłopca

dziewczynki lat |5 ,
Charakterystyka narodowa w ocenie gar- 

ęonów. Pewien Francuz miał interwiew z garso- 
pem jedpej z restauracyj na wystawie paryskiej 
spostrzeżeniu tego bystrego garsona. mogą po­
służyć za , rzyczynek do psychologii narodowej. 
1 tak wedle ocepy Ganymeda, z pomiędzy kobiet 
ną całytp świecje jedne tylko Angielki odznaczają 
się prawdziwą niezależnością, Angielka je tylko 
to, co chce. Nic n e zdoła jej odwieść od pro- 
jjraipu, który sobie ułożyła, Zupełne przeciwień­
stwo pod tym względem stanowi Paryżanka. 
Można nią kierować dowolnie, jeśli się tylko na 
tfiśnie sprężynę jej próżności. Najłatwiejszą rzeczą 
pod słońcem namówić Francuskę na najgorsze, 
lecz najdroższe potrawy. Garson wylicza je takim 
tonem, jak gdyby był przekonany, że dama musi 
je obstalować. Jeśli już wybrała c7.tery potrawy, 
pyta jej z naciskiem: „Co pani każe przynieść 
sob e potem ? 14 To sposób niezawodny, by ją  
skłonić do piątej potrawy, która jej wcale n e- 
smakuje. Chodzi jej o to, by garson miał za 
„prawdziwą damę44.

Angielka, przeciwnie, na wszelkie propozy­
c je  odpow iada: nie, tonem kładącym kres na­
mowie. Przychodzi z obmyślanym jadłospisem, 
zwykle jada tylko mięso, do którego każe sobie 
podawać sosy ostre, jeżeli po zjedzeniu jednego 
kawałka rostbefu, jest jeszcze głodna, to każe 
sobie podać drugi 1 owo słodkie stworzenie ja ­
snowłose z oczyma jak nieza. udki, pochłania Z 
akim samym apetytem drugą porcyę, jak pierw

szą. nie zwracając uwagi na spojrzenia swoich 
sąsiadów.

Możesz się śmiać, ile ci się podoba : mało 
ją  to obchodzi. Paryżanka zapłaci za swój obiad 
20 fr. i wyjdzie głodna. Angielka, której rachu­
nek wyniósł 6 fr. jest nasycona zupełnie. Po za 
tymi dwoma najpospolitszymi, są jeszcze inne 
typy, wśród pań jadających w restauracyach. 
Prawie wszystkie ulegają wpływowi garsonów i 
pragną im dowieść, że się nie liczą z pieniądzmi. 
Jedne wybierają rzadkie potrawy z próżności inne 
z ciekawości, inna z łakomstwa. To ostatnie nie 
bywa nigdy zadowolone, bo jedyną zaletą owych 
potraw jest — ich wysoka cena.

Zmarli. Ludwika Jabłonowska, żona zm ar­
łego w r. 1864 księcia Ludwika Jabłonowskiego, 
w 88 roku życia.

Dnia 6 bm w Przeworsku Władysław Kor­
win Czarnomski, urodzony dnia 27 czerwca 1810 
r w Woli Dołhołuckiej obok Stryja, W eteran 
z 1831 i 1863 r., cichy pracownik na roli, w osta­
tnich 30 latach oddawał się z zamiłowaniem m a­
larstwu na porcelanie, drzewie, aksamicie i t. p. 
Jego makaty i gobeliny były na wystawie lwow­
skiej i uzyskały list pochwalny.

W Krakowie, jak  nam 20 bm. telegrałowa 
no, w czwartek rano umarł nagle na udar ser­
cowy prof. dr. Aleksander Zarewicz, prymaryusz 
oddziału chorób skórnych i wenerycznych w szpi­
talu powszechnym i nadzwyczajny profesor uni­
wersytecki. Liczył lat 58. Od lat 28 był pryma- 
ryuszem. Jako profesor wychował wielu wybi­
tnych uczonych, a między innymi także znany 
we Lwowie śp. Krówczyński był jego asystentem.

Kurs nauki czytania i pisania dla dorosłych 
analfabetów otwiera 28 bm. podobnie jak w roku 
zeszłym akademickie Koło To warz. Szkoły ludo­
wej. Bezpłatna ta nauka odbywać się będzie k a ­
żdej niedzieli od godz. 2 do 4 popołudniu w 
szkole św. Antoniego. Zapisywać się można dziś 
i w przyszłą niedzielę od g. 11  do 1 w południe 
i od 3 do 5 popoł. w kancelaryi szkoły św. An­
toniego.

Pierwsze przedstawienie które urządza 
lwowskie towarzystwo „Teatr miłośników sceny44 
zapowiedziano na 30 bm. w sali „Souoła“ na 
dochód czerniowieckiej bursy polskiej im. Ad. 
Mickiewicza. Odegraną zostanie po raz pierwszy 
we Lwowie sztuka ludowa ze źpiewumi i tańca­
mi pod tyt. „Dwa obozy44 Dr. Sydona Friedber 
ga. -  Bilety wcześniej nabywać można w kan ­
celaryi tow. ul. Batorego 1. 24 I. p co dzień od 
7 - 8  wieczór, oraz w cukierni p. Czudżaka ul. 
Karola Ludwika.

Wieczór humorystyczny urządza p. J. Lele- 
wicz, artysta sceny skarbkowskiej 25 bm. w sa­
li lwowskiej „Sokoła" o 7'30 wieczorem. P. Le- 
lewicza zachęciło do tego występu nadzwyczajne 
powodzenie poprzedniego wieczoru, urządzonego 
16 bm. Tym razem obok p. Lelewicza wystąpi 
i p K. Celiński, monologista Bilety na ten wie­
czór są do sprzedania w cukierni Bieniedzkiego. 
Program  zupełnie nowy

Wie ki kiermarz z XVII wieku urządza w 
niedzielę 23 b. m. w Krośnie ..Sokół44 tamtejszy 
na cele dobroczynne, a przeważnie na internat 
dla biednych uczniów seminaryum nauczyciel­
skiego krosieńskiego. Będą i tańce, w których 
udział kosztować będzie koronę. Wstęp na kier­
masz 50 gr. Zaproszenia na zabawę i program 
jej, zredagowane znakomitą polszczyzną z w. 17 
i wydrukowano podobne rzeczy przed 200 laty 
— już zostały rozesłane.

O F I A R Y
Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 

złożył w naszej administracyi WP. Mieczysław 
A. 2 korony.

Dla biednej kobiety matki 4 dzieci przy ul. 
Zyblikiewicza 1. S5 złożyła w naszej administra­
c ji WP. Bronisław Rozwadowski z Turówki 
10 koron.

Kalendarz
W piątek 21 września Mateusza — Rożd. 

Bohor.
Wschód słońca 21 września o godź 5 min.

52 zachód o godź. 5 min. 54.
W sobotę 22 września Maurycego — Joa-

kima.
Wschód słońca 22 września o godź. 5 min.

53 zachód o godź. 5 min. 52

po stać ; w szczególności nadzwyczajne wrażenie 
wywołała ta  bezsprzecznie najlepsza dziś dram a­
tyczna siła końcową sceną śmierci na anewryzm 
serca wśród Lachanalii. Z talentem i rutyną ak­
torską a wybitnym podkładem charakterystyki 
oddał rolę Aliokina p. Mielewski; scena z ojcem 
w drugim akcie odegraną była wzorowo Całość, 
do której wybitnie dodatnio przyczynili się pp. 
Zawadzki, Popławski, Jednowski i Pawłowski a 
bardzo wdzięcznie urozmaiciła miłym śpiewem 
p. Jadw iga Czechowska była jak  zawsze w Kra­
kowie a szczególnie obecnie pod nowym reżyse­
rem doskonałą. — Farsa „Mąż pod kluczem44 
graną była w takiem tempie i z takiem życiem, 
iż publiczność nie spostrzegła się, iż treść jej 
jest szczytem niepodobieństw, bez sensu, nato­
miast przez cały wieczór wybuchała huraganem 
śmiechu. W roli notaryusza-jąkały wystąpił w 
rzeczy tej nowo zaangażowany z Warszawy aktor 
p. Zelwerowicz, który m iarą w grze bez maniery 
a o sporym zasobie naturalnego komizmu, bar­
dzo dodatnio się przedstawił. Jestto młoda siła, 
która należycie pokierowana (a dobrego kierunku 
w Krakowie nie brak) będzie bardzo pożyteczną. 
Niepospolicie zabawnym i wysoce komicznym 
był w roli podstarzałego salonowca p. Przybyło­
wicz oraz p. Wojnowska i Sznage, tudzież pp. 
Milewski i Stępowski. Wspomniałem o nowym 
reżyserze; energicznie i sprężyście sprawuje ten 
obowiązek od nowego roku p. Kamiński tak pod 
względem doskonałego miSe en scene i pomysło­
wości, jak  niemniej w kieninku skrócenia an­
traktów do minimum Obecnie teatr stale kończy 
się przed dziesiątą Dodatnia ta  nowość jest wy­
łączną zasługą p. Kamińśkiego. Niebawem będzie 
on miał sposobność szerzej okazać swój reżyser­
ski talent w takich utworach jak  „Cyrce44 Ro- 
sowskiego (29 bm.) „Hedda Gabler44 Ibsena (6 p. 
m.) i „Otchłań11 Konczyńskiego (13 p. m.). W dniH 
22 bm. odegraną zostanie „Dama dw oru44 Tilo 
von Tretta reżyserowana przez zasłużonego dla 
lwowskiej sceny artysty p. Adolfa Walewskiego

{K. C.)
Teatr ruski w „Gwieździe44:
W sobotę 22 bm „Chata za w sią41, dra­

mat ludowy ze śpiewami i tańcami w 5 aktach 
przerobiony z powieści Kraszewskiego.

W niedzielę 23 bm. „Nieszczęśliwa miłość" 
dram at ludowy ze śpiewami i tańcami w 5 akt. 
W. Mańka.

Początek punktualnie o godzinie 7 wie­
czorem.

Bilety wcześniej nabywać można w „Naro- 
dnoj Torhowli44 i w towarzystwie „Ruska Besi- 
da“ rynek nr. 10 .

W nauce : „Skapany św iat44 obraz Indowy 
ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Wł. Orkana. 
Sztuka ta świeżo napisana nie była graną do­
tychczas na żadnej scenie.

S " S T T T T . A . C n 2 r . A .  -

(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 20 września. 
Prezydent węgierskich ministrów Szell, przy­

był dziś popołudniu do Wiednia.

Cofosseum Thorna. Codz.ennie o godz. 8 
wiecz. wielkie przedstawienie. W niedzielę i świę­
ta dwa przedstawienia. Co piątku High-L fe. Sen- 
zacyjny program z współudziałem najznakomit­
szych artystów św ata Auis Dublin, fenomenal­
na tresura psów. T ń o  Naudroux  niezrównani 
gimnastycy. Boller najznakomitszy cyklista współ­
czesny. La hrlle Gin a, zachwycająca włoska 
atletka. Las B la io t franc. duet ekscentryczny. 
E loira Veran<lo z tresowanymi gołębiami. Little  
K arabin, najmłodszy humorysta współczesny. 
Yolan/a und S  oer akt sportowy, Akros zadzi­
wiający akt. napowietrzny itd. Bilety wcześniej 
są do nabyoia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ui. Karola Ludwika 9.

Sztuki piękne.
* W teatrze krakowskim wystawiono w 

ostatnich czasach dwie nowości ffómaczone, u 
mianowicie „Ubogich duchem Poliechina i „Mę­
ża pod kluczem14 Feydeau. Pierwszy utwór przy­
pominający nieco fabułą „Zazę“ a ze względu 
na tendencyę do pewnego stopnia mającą na ce­
lu rehabilitacyę upadłych kobiet, nieco i „Damę 
kameliową11 aczkolwiek należy do szluk o prze­
starzałej cokolwiek fakturze, ma jednak liczne 
zalety sceniczne już choćby dlatego, iż daje po­
pis parze aktorów. Rola Nadiny Kondorowej 
wziętej przez bogatego Aliokina z domu gry, 
gdzie ją  jej dotychczasowy posiadacz znieważył, 
porzuconej następnie przez tegoż Aliokina, który 
się z nią ożenił, zawiera wiele silnych akcentów 
dramatycznych dozwalającej dobrej aktorce stwo­
rzyć świetną postać. I mąż jej Aliokin, zapamię­
tały gyacz, początkowo młody a pełen uczucia 
dla Nadiny kochanek, staje się następnie chło­
dnym i znudzonymi a w końcu przeżytym sucho­
tnikiem bęz siłj i majątku. Nadinę grała wspa­
niale p Sierpąszkowa znakomicie poją wszy tę

Telegramy i telefonematy
Chartres 20 września.

Minister wojny dal z okazyi mane 
wrów na cześć generałów i zagranicznych 
oficerów śniadanie, podczas którego wzniósł 
toasty na cześć Loubeta, zagranicznych 
panujących, armii francuskiej, oraz zagra­
nicznych oficerów w imtę braterstwa bro­
ni i wzajemnego szacunku. W imieniu 
obcych oficerów odpowiedział szef depu- 
tacyi rosyjskiej, który zakończył swój 
toast okrzykiem na cześć armii fran­
cuskiej.

S ofia  20 września.
Minister handlu i rolnictwa Nacze- 

wicz dotknięty niedawno w Wiedniu lek­
kim atakiem apoi lektycznym podał się do 
dymisyi /a  poradą jednego z wybitnych 
lekarzy wiedeńskich.

S ofia  20 września.
„Bułgarska ageneya telegraficzna44 sta­

nowczo zaprzecza podanej przez dzienniki 
rumuńskie wiadomości jakoby ze strony 
bułgarskiej strzelano na dwa okręty ru­
muńskie i jakoby jeden ze strażników ru­
muńskich został przez Bułgara postrze- 
louy.

G leegow  20 września.
Według wczorajszego biuletynu nie 

zdarzył się żaden nowy wypadek dżumy. 
W szpitalu jest 21 chorych na dżumę a 
ze 110 trzymanych pod obserwacyą wy­
puszczono pięć osób.

P aryż  20 września.
Międzynarodowy ko-ngres robotników 

uansporiowych został tu wczoraj otwarty.
K o n s t a n t y n o p o l  20 września

Przybycie szacha perskiego do Kon­
stantynopola jest już rzeczą pewną. Sułtan 
zgodził się na wszystkie życzenia szacha.

W  Chinach.
[Tel. „(Jaz. Nar.“>

W iedeń  20 września. 
,.Polit. Oorrespondenz*4 donosi, że te­

legraficzny okólnik Bulowa został onegdaj 
wszystkim rządom równocześnie doręczo­
ny. Poufnej wymiany zdań między rzą­
dem berlińskim a innymi gabinetami przed­
tem nie było.

L ondyn 20 września. 
Prawie wszystkie dzienniki witają 

bardzo sympatycznie notę Budowa i sądzą, 
że Anglia bez namysłu zgodzi się na pro- 
pozycyę niemiecką.

P etersb u rg  20 września. 
Trzeci batalion saperów —  który 

z Wilna przybył do Odessy otrzymał 
nakaz powrotu do Wilna. Onegdaj wieczo 
rem wyruszyły z Odessy do Azyi wscho­
dniej skombinowane bataliony nowoutwo 
rzonych trzech pułków sybirskich strzel­
ców.

Londyn 20 września 
Wedle depeszy „Biura Reitera® 11 

bm. toczyła się w Liangsiang zacięta bi­
twa. Całe miasto obsadzone było przez 
bokserów i wojska chińskie. Ostrzeliwała 
je artylerya jenerała Hoepfecera, Bramy 
miast* wysadzono w powietrze. W zacię­
tej bitwie chińczycy zostali pobici. Padło 
500 ludzi.

Londyn 20 września. 
„Standard14 donosi, że admirał Sey­

mour jest w drodze do Taku, aby się tam 
zejść z posłem angielskim Mac Donaldem. 
Jak słychać z wiarygodnego źródła chiń­
skiego w Nankinie ruch skierowany prze­
ciw cudzoziemcom wzmaga się.

Londyn 20 września 
„Times® donosi z Szangaju pod datą 

18 bm. że pewien wyższy urzędnik chiń­
ski z prowincyi Hunen przybył 9 bm. na 
'Czele, ośmiotysięcznego wojska do Sza- 
tungfu, gdzie się znajduje cesarzowa wdo­
wa i zapewnił ją, że jeszcze większe ma 
sy wojsk są w drodze do Szatungfu.

Londyn 20 września. 
J a k  donosi „Morning Post* z N owe­

go Yorku, zdaje się, że Stany Zjednoczo­
ne nie zaakceptują propozycyi niemieckiej, 
sądzą bowiem, że nie dałoby się przepro 
wadzić. Stany Zjednoczone przychylają się 
raczej do propozycyi Salisbury’ego, aby 
rokowanie pokojowe uczynić zależnemi od 
powrotu cesarza do Pekinu.

nie z samych tylko przedsiębiorców i ich przed­
stawicieli, ale również i z przedstawicieli robot­
ników. Dodać należy, że w polskich kasach gór­
niczych potrącenia z zarobków robotniczych czy­
nione są jawnie, a nie ukradkiem, zkąd też ko­
nieczność udziału robotników w zarządzie kasą 
wypływa sama z siebie. W końcu zwrócić należy 
uwagę na ten ważny punkt, że miejscowej adm i­
nistracyi górniczej nadanem zostało prawo żąda­
nie od właściciela przedsiębiorstwa górniczego 
pokładnego wypełniania postanowień o pomocy 
lekarskiej dla robotników.

i Transvaal.
(Tel. „Ga* Naród.">

H aaga  20 września.
Konsul holenderski z Lourenco-Mar- 

quezu donosi, że prezydent KrGger przy­
jął ofiarowany sobie przez rząd holender­
ski okręt wojenny, który ma go zawieść  
do Holandyi.

Dział ekonomiczny.
Stan urodzajów w połowie września. Z Wie­

dnia 20 bm. telegrafują n a m : Omłoty próbne
pszenicy i żyta dały przeważnie rezultaty średnie 
lub słabe, również jakość tylko w małej części 
jest nienaganną. Zbiór jęczmienia zadowalający 
pod względem jakości, zbiór owsa jest częścią 
średnio dobry, częścią niecałkiem odpowiedni, 
buraki cukrowe na ilość nie odpowiedzą prawdo­
podobnie oczekiwaniom ale jakość ich jest do­
bra. Uprawa ozimin jest utrudniona z powodu 
wyschnięcia gruntu.

Stan zasiewów z 15 września na Węgrzech: 
Uprawa ozimin idzie z powodu posuchy dość 
powoli, a najważniejsze z nich schodzą zadowa­
lająco. Rzepakowi potrzeba deszczu. Łamanie 
kukurudzy zaczęło się wśród korzystnej pogody. 
Buraki cukrowe i pastewne dają przeciętnie do 
bry plon. W winogradzie zmniejszyły się cokol­
wiek widoki.

—  Premiowanie fon odbyło się 14 bm. w 
Tłumaczu. Przybyło nadspodziewanie wielu rolni­
ków z pięknymi okazami, co dowodzi, że przy­
dałaby się taka wystawa w Tłumaczu rok ro ­
cznie dla zach.ty hodowców koni. Pierwszą pre­
mię i najwyższą nagrodę pieniężną przyznano ks. 
Stupnickiemu z Otyni który jednak zrzekł się jej 
na rzecz gospodarzy wiejskich, zadawalajac się 
medalem. W ystawa koni staraniem pana Galeka, 
weterynarza powiatowego, wzorowo urządzona, 
wypadła bardzo dobrze, pomimo niepogody dnia 
poprzedniego.

—  Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 
Dodatek I do taryfy na przejazd osób na Bogu- 
min, Dziedzice, Mysłowice i Opawę do Węgier, 
Niemiec i Rumunii zacznie obowiązywać od 1 
października, a egzemplarz jego kosztować bę­
dzie 5 gr.

—  Kasy górnicze w Królestwie Polskiem.
Niedawno urzędowy dziennik rosyjski ogłosił po­
stanowienia rządowe o kasach górniczych w 
Królestwie. W Polsce było dosyć dużo kas dla 
robotników" pod nazwą kas pomocy, braterskich 
szpitalnych ltp. które przynosiły niemałą korzyść 
robotnikom, ale nie miaiy* zatwierdzonych przez 
rząd ustaw. Teraz postanowiono poddać te kasy, 
do czasu wydania ogólnych przepisów o odpo­
wiedzialności przedsiębiorców za kalectwo i 
śmierć robotników, przepisom tymczasowym. 
Treść tych przepisów polega na tem, że kasy 
mają podlegać nadzorowi inspekcyi górniczej lub 
fabrycznej, przeczem rachunkowość kas powinna 
być prowadzona osobno od rachunkowości przed 
siębiorstwa Wysokość potrąceń, dokonywanych 
na rzecz kas z zarobków robotników, nie może 
być zmienianą inaczej, jak  za zezwoleniem wła­
dzy górniczej lub okręgowego inspektora okręgu 
warszawskiego. Udział właścicieli przedsiębior­
stw a oznaczono najmniej na jedną trzecią składek 
w kasach szpitalnych i w takiej samej wysoko­
ści, jak  składki członków w kasach pomocy na 
wypadek śmierci lub kalectwa. Sympatyczną stro­
ną przepisów tymczasowych jest punkt 6-ty, na 
ktorego mocy zarząd sprawami kasy składa się

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 20 września 1900.

A keyo za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
|io 200 zł. m. k. 420’— do 4 2 5 '—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 528"— 535’— . 
B«nkn hipoteozn. po 200 z l . w. a. 638-— do 648.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — *— d. 
150 zł.

L i- ty  Zi',v a w n e  na 100 zł.: Banku hipot. gai 
4"/0 koronowe 90'60 do 9D30. 5%  z 10°/o prem. 
109'30 do 110-— . 4*/»% ł°s w 50 latach 98'30 
do 99' —. Banku krajowego 4 1,1°/0 los. w 51 latach 
9 9 '- -  do 99'70. Banku krajowego 4°/o l°s - w 5-
latach 9 2 '— do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem
4°/0 (I. emisya) 92' -  do 92-70. 4%  los. w 4-
latach 92' — do 92'70. 4%  l°s- w 56 latach 89'70
do 90-40.

Oblfgi  za 100 zł. Gali fnndnszn propina-
cyjnege 4 °/0 95'50 do 96'20. . - Nowińskiego fun­
duszu propmacyjaego 5%  — u 101'50. Kom 
banku kraj. 5°/c w. a. II . em. 100v • do 101'20. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 102 '—  do — ' — . 
4 ‘/,°/o 99 '50 do 100 20. 4 °/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91 *30 do 9 2 '— za 100 nom.

Losy. Losy miasta K rakowa 68'50 do 72 ' — 
Losy miasta Stanisławowa 1 4 0 '— do — • —.

M onety . Dukat cesarski 1T35 do 11'50. Na- 
ieondor od 19'20 do J9 '55 Półimperyał —■— do 
— • -  . Rubel rosyjski srebrny 2'54.70 do 2'58. R u­
bel rosyjski papierowy 2'55. — do 2.57.50 100 marek 
niemieckich 118 '— do 118'60.

Wiedeń dnia 20 września (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po połuduiu. Akcye austr, zakł. kredyt. 657' — , 
węg. zakładu kredyt. 6 7 2 '—, Anglouanku 275' — 
Uuionbanku 551 - ,  Banku dla krajów koronnyc 
417-—, Bankvereinu 4 9 1 — , B olencreditu 874 '— ’ 
Gal. Banku hipot. —•—, kolei państwow. 6 6 7 '—1 
kolei południowej 112'50, tr..mwajn A. 276'50, B 
2 7 2 '—, kolei Elbethal 461'— , kolei północne- 

' —, kolei czerniowieckiej — •— alpiny 487’ — J 
Rima Murauya 533'5U, pragskiego towarz. żel, 
1860, fabryki broni 331' —, tureckie tytoniowe 
2 9 4 '— oblig. węg. indemniz. 9OT0, renta majowa. 
97 40, austr. renta koronowa 97 65, węg. renta 
koronowa 90’60, 56-let. listy  tow. kredyt, ziemsk. 
90T 5, 4-procent. listy banku krajów. 9 2 '—, 4 b j. 
procent listy banku krajów. 99'10, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, ł^ -p ro c e n t. listy banku 
hipotecznego 98‘50, 5-procent. listy bankn hipot. 
109'50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95'45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88'50, losy tureckie 
107'50, marki 118'35, ruble 255 50.

— Paryż d. 20 września. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 100 05 M ąka 26'20.

—  Berlin d. 20 września. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84'55 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 51' — , Austryackie kredyty 
— , Diso. Oommandit —• — .

— Frankfurt d. 20 września. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 206*50, Kolej państwowa 
142' — , Alpiny —■—, Disconto —' —, Laura

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 20 września. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej)-. Pszenica gotowa 16 '— 
do 16'50, pszenica gotowa nowa ■— do - •— , 
żyto gotowe 13'50 do 14 '— żyto gotowe na te r­
miny —• - do —, owies obroczny gotowy 12' — 
do 12 40, owies na terminy -  •— do —' , ję ­
czmień pastewny 13 — do 13'60 jęczmień brow.
1 3 '— do 14' , groch do gotowania 1 7 '— do
2 4 '—, wyka — •—, do — nasienie lniane —‘—  
do —, nasienie konopne ----- . bób —- '— do
— • bobik 12' — do 13' , breczka 17 do
20" , koniczyna czerwona galicyjska —•'— do
— ■ , biała —'— do -•  — .tym otka —' — do
— szwedzka — •— do • — , kukurudza stara 
13 '— do 14'—  nowa - '  do —■—, chmiel sta 
ry — do —•— , nowy za 65 kilo — — do
— - —, rzepak 23' — do 2 4 '—, groch pastewny 
14 '— do 16 —, do gotowania - - - - -  do —-— .

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 1 9 1 0  do
2 0 '— na terminy 1 7 '— do 18 '— , warranty —•—- 
do

— Wiedeń d. 20 września. Cukier (spokojny) 
27'25 do —' - , Nafta galicyjska 39 35 do 41'35, 
Spirytus 45'20 do —' —.

Wiedeń dnia 20 września.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notow^ano pszenicę na wiosnę 8'29 do 8 30 , 
na maj czerwiec 0 '— do 0 '—, na jesień 7'87 do 
7-88, żyto na wi 'snę 7'85 do 7'87, na maj-czerwiec 
0 '— do 0 '— , na jesień 7'57 do 7 60, kukum lza 
na. lipiec-sierpień 0 '— do 0' — , na sierpień-wrzes. 
()■ — do 0 '—, na wrzesień p:tżdz. 6'8S do 6'70, na
maj 1901 5'27 do 5'28, Owies na kwiecień-maj 
5'85 do 5’86, ha ;jesień 5'55 do 5'56 rzepak na 
wrzesień 15' — do 15' 20, na wrzesień-pąźdzmmik 
1 5 '— do 15'20, ua styczeń-luty 1901 — •— do
— •—, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —' — 
do — ' —.

Tendencya silna.
Stan powietrza : pięknie.
Budapeszt dnia 20 września.

K ursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8 '06 do 8 '07 , 

czerwiec 0 ' — do 0' —, na październik 7 63 do 7'64, 
żyto na kwiecień 7'42 do 7'44 na paźdz ie rn ik  7'09 
do 7'10, owies na kwieć 5'53 do 5 55, na październik 
5 22 do 5'24, kukurudza na sierp. 0 '— do 0' —, na 
wrzesień 6'65 do 6'60, na maj 1901 0‘— do — , 
rzepak na wrzesień 14 95 do 14'96.

Oferty na pszenicę liczna.
Chęć kupna dobra.
Tendencya lepsza.
Stan powietrza : piękni 8.

Baryhauy białe i kolorowe, Chustki zimowe, Spódnice cieple, AMTOMI P 11 H I Ci\l ^  
poleca najtaniej Skład płócien i stołowej bielizny *»«* I U111 U U UI L 11 u

Lwów
plac Iv£ax3rac3s:l 2STr. -Ł 

P róbk i franco.

Najlepszą oliwę do świecenia poleca W. CZOPP, żółkiewska %



Kto winien?
przez

Caruthersa

17

(Ciąg dalszy.)

— Nie ma się do czego przyznawać. Nie 
zapominaj się, panie Chetwynd; rozpacz odbiera 
panu zmysły. Należy miarkować uczucia i słowa. 
Skoro nabyłem od pana szkatułkę, tem samem 
stałem się prawnym posiadaczem nietylko samej 
szkatułki, ale i jej zawartości. Gdym znalazł 
w niej bilet loteryjny, nie wiedziałem, czyją była 
poprzednio własnością. W pierwszej chwili zda­
wało mi się, że to nieużyteczny skrawek papie­
ru, schowałem go jednak i zdziwienie moje było 
wielkie, gdym się dowiedział, że mam w ręku 
numer, na który padła wielka wygrana loteryi

GAZETA M

nicejskiej. Pan przyszedłeś do mnie w kilka mi­
nut potem.

— Jednak nie podzieliłeś się pan ze mną 
swojem odkryciem — rzekł Leslie gorzko — nie 
zaproponowałeś mi pan oddać mojego dobra, 
choć panu wiadomo, że ja  i moja rodzina po­
grążeni jesteśmy niemal w nędzy. Pan, milioner, 
hrabia Pohiticz, zachowałeś te marne dwadzie­
ścia tysięcy liwrów, które były dla nas fortuną 
i jedyną deską ratunku.

Leslie był coraz bardziej wzruszony; łzy 
napływały mu do oczu, choć starał się je poły­
kać. Ogarniała go niemoc, gdyż od dwóch dni 
nie miał nic w ustach.

— Słuchaj pan — rzekł hrabia głosem sta­
nowczym i łagodnym zarazem. — Zachowałem 
ów dokument, albowiem miał mi służyć do mo­
ich celów. Skorom tylko dowiedział się, że szka­
tułka była własnością pana, ten skrawek papieru 
stał się dla mnie talizmanem, drogą dojścia do 
pożądanego celu, do osiągnięcia największego 
szczęścia, jakiego pragnąłem w życiu Chciałem 
odnieść panu bilet, lecz pod jednym warunkiem.

BRODOWA z Piątku dnia 21 Września 19(i

Głos jego zabrzmiał pokornie, błagalnie.

— Miałem nadzieję, że panna Izabela zgo­
dzi się na moją prośbę z przywiązania do ro ­
dziny, zagrożonej takim ciosem. Wiem, czuję, że 
to postępek niski, haniebny, wstydzę się sam 
siebie, ale... miłość dla pańskiej córki uczyniła 
mnie obojętnym, ba, nawet ślepym na wszelkie 
inne względy.

Zapanowało milczenie. Obaj pogrążyli się 
w m yślach; wreszcie pan Chetwynd obudził się 
jakby ze snu.

— Sądzę — rzekł — iż poznałeś pan bez­
owocność podobnego i że zaniechałeś tej płonnej 
nadziei.

— Przeciwnie! — zawołał hrabia poryw­
czo - teraz nadzieje moje wzrosły. Izabela nie 
zechciałaby mi oddać ręki, gdyby chodziło tylko 
o zapewnienie dobrobytu rodzinie, ale gdy ta- 
kiem poświęceniem może wybawić ojca od hań­
by i kary śmierci, zostanie z pewnością moją 
żoną.

śm iertelna bladość powlokła twarz Chet- 
w ynda; rzuć ł okiem na uchylone drzwi od sy-

0 Nr. 261.

pialnego pokoju, w obawie, że ujrzy w nich 
Izabelę.

— Powtarzam — ciągnął dalej hrabia Po­
hiticz — że jeśli Kaskawic zezna, iż byłeś pan 
u niego dla odzyskania szkatułki, w której - -  
jak  panu było wiadomo — znajdował się bilet, 
przedstawiający sumę pół miliona franków, w ta­
kim razie jesteś pan  zgubiony. Fakty są tak 
wymowne, że obrona staje się niemożliwą.
1 gdyby nawet, czego spodziewać się nie należy, 
sąd przysięgłych przyznał okoliczności łagodzące, 
to i w takim razie czekają pana dożywotnie 
ciężkie roboty. Ja tylko jeden mogę powstrzy­
mać Kaskawicza od zeznań. Choćby miał nawet 
w ręku dowody pańskiej winy, zobowiązuję się 
skłonić go do milczenia. Niech Izabela rozstrzy­
ga, czy mam użyć tej władzy nad nim, czy 
też nie?

— Rozumiem cię, hrabio; ręka mojej córki 
ma być okupem za moje bezpieczeństwo. Lecz 
ja  nie chcę pozyskiwać go takim kosztem. Nie 
chcę poświęcać szczęścia mojego dziecka, choć­
bym miał przez to życie utracić.

Hrabia milczał przez chwilę.

4

— Nikt nie potrafi tak uszczęśliwić Izabeli, 
jak  ja  — rzekł wreszcie. — Sądzisz pan, że do- 
kazać tego nie zdołam, znajdujesz mnie zapewne 
nikczemnym, iż uciekam się do takich środków 
dla zdobycia ukochanej kobiety. Ale to właśnie 
dowodzi, jak ją  kocham szalenie. Wierzaj mi 
pan, nie łatwo mi jest występować w roli. łotra 
wobec pana, którego szacunek chciałbym pozy­
skać. Muszę jednak uciekać się do tak niskich 
wybiegów dla zdobycia szczęścia, o którem tak 
dawno marzę. Jeźli Izabela zostanie moją żoną. 
nie będzie miała nigdy powodu żałować tego.

Słowa te, tchnące gwałtownem, choć niskiem 
uczuciem, wzruszyły Chetwynda mimowoli. Hra­
bia mówił je ze łzami i drżeniem.

— A jeśli pan nie otrzymasz zezwolenia 
córki, to wszelkich starań dołożysz, aby jej. ojca 
oddać na pastwę gilotynie? — rzekł Leslie, tłu­
miąc w sobie współczucia.

(C. d. n )

K A P T O L P A
niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra­
wia włosy i hypienicznie skórę utrzymuje. — len a  2 korony. JAN IH N A TO W IC Z

Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halioka róg Bo- 
imów; w Krakowie Sukiennioe 
2 0 ; w Przemyślu Franciszkań­
ska 24; w Czerniowoaoh Ruska. I

n i t O B W  O d Ł O S Z H N l A
po 1 ot. od wyrazu.

DRUT KOLCZASTY cynkowany, do o 
grodzeń po złr. 4‘— za 100 metrów. 

Siatka lakierowana do osłony okien, po 
złr. 1 —, za metr □  poleca Piotr- Chrzą 
stowski handel żela/.ny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : 
Tarnopol plac Sobieskiego.

Półgąski po litewsku
na  surow o do jed zen ia , po 2 złr. 

kilo. Owór Łapszyn, Brzeżany.z a

do sprzedania za przystępną 
10 B S u  cenę Landara na cztery osoby, 
mało używana. Zgłoszenia: Pawluk, la 
ku rn ik  w Brzeżanach.

5 D n l / n i  łazienki, wodociągi slu- 
r U M J I ,  ibowe, I. piątro: Lele­

wel* 2 . - 2  pokoje frontowe, kuchnia 
sionka, I. piątro, Koralnitka 8.

NAUCZYCIEL bardzo zdolny, doświad­
czony pedagog, poszukuje posady. — 

Zgłoszenia pod: „Nauczyciel, pedagog.
Lwów, urząd pocztowy fili* 13 poste re­
stante.

rasy  Jo rk sh ire  sprzedaje 
_  zarodowa ehlennia dóbr JSowesioło 
poczta Kulików po 20 złr. za parę (knu­
rek i loszk*) loeo Nowesioło.

pB O S IĘ T A

Stołowe winogrona
z  w ła s n y c h  w in n ic

5 kilo słodkich winogron 3 korony 20 h 
30 kilo słodkich winogron 14 koron fran­
co z* zaliczką GIOY. SPANGHER0 

" Triest.

T ypito  Mrowanio
w arszaw skiego

10! ro czn ik ó w  od roku 1870 do 1880 jest 
tanio do nabycia u liea Kochanowskiego 

N r. 10. Dozorca wskaże.

FENS1TO NAT
wzorowy dla chłopców

P R Y W A T N E  K U R S A  
gimnazyalne i realne

zbiorowa nauka dla prywatystów wszy­
stkich klas gimnazyalnyeh i realnych.
P ie rw sz a  k la sa  g lin a . 1 re a ln .
zbiorowa prywatna nauka od godziny 

8 do 1 rano.
P 0 P  Uczniowie przepadli przy 

egzaminie WBtępnym do I. kl. mogą 
po rokn sk ładać ogz. do I I .  ki. "Tią§ 

Rozpoczęcie nauki dnia 5. września
K O R E P E T Y C Y E

dla uezniów publiez. gimn. i realnych.
Do E gzam . w stęp .

do I. kl. szkół śred. kurs przygot.
D O  E G Z . D O JR Z A Ł O Ś C I
gimn. i realn. krótsze i dłuższe kursa.

A. S T R Z E L E C K I,
b. nauez. Gimn. i Szk. re3ln. Zielona 
I. 5 I . p. (stacya tram. elektr.) 3 do 6 
popoł. Listy winny zawierać markę na 

odpowiedź.

Najnowsze
M ITER Y E na SUKNIE BAMsKIE
czarne, kolorowe, deseniowe i gładkie 
JED W A BIE na bluzki i t. p. sp rze­
dają najtan ie j w pasażu Hausmauna 

we Lwowie
F. KORNECKI i Sp.

Zł. i 80 pół kilo znakomitych

Okruchów Herbat
poleca Fryderyk  Sohubuth . Sp.

Lwów, Rynek 1. 45.
Handel założony w roku 1789.

70 et. ół 1 / A iiV niezrów nanej do 
ilo l \ / łw w  I  broei aromaty­

cznej, do
tylko ____

wów, Batorego 2 — Filia, 
na 1- 4 — 5-kilowe woreczki franeo wy­

syłam do wszystkich miejscowości.

uwKuLeonarda Soleckiego
Jatorego 2 — Filia, ulica Zielo-

Merańskie kuracyjne

Winogrona
stołowe owoce

rozseła franco za pobraniem pocztó- 
wem brutto 5 kilo 4 Korony

J o ł i .  Seibstok
Wysełka winogron 1 owoców 

M eran, SUdtirol.

Kupujcie jedwabie Schweizera!
P ro s z ą  z a ż ą d a ć  w ż e ró w  naszych nowości ozim ych, białych aPm ko­

lorowych od 60 et do 9 złr za metr.
Specjalności: Jedw abie na to a le ty  do p rzy jęć , ś lu b n e , balow e  

1 do u llo y  również na b lazy , podszyola  itd.
Sprzedajemy w Austru Węg. tylko prywatnym  > wysyłamy wybrane je 

dwabce materye oclone i > p acone do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
r>om  o k i p o r t o w y  J « d w a b lA w 1455a

l i
Dr. F ry d er y k a  Lengiela

BALSAM  B R ZO ZO W Y

K uracyjne i stołowe W inogrona
codzień świeżo- rw ane, zupełn ie świeże, szlachetne gatunk i

4822 w 5 kil. koizykach po:
Deserowe kuracyjne winogrona o bardzo dużych gronkach najlepszy gatunek zł. 2-— 
Stołowe winogroz:a, duże, lóżowe i żółte, dobre szlachetne .
Stołowe winogrona o małych gronkach, różowe, niebieskie i białe b. słodkie 
Brzoskwinie duże, tylko najszlachetniejsze gatuuki . . . .
Owoce deserowe mieszane jako to : gruszki, jabłka, ś iwki etc.
Winogronowe i brzoskwiniow . marmolady najlepsze puszka 
Wzmacuiające czerwone wino albo moszcz winny bardzo słodki i litr. beczuł.

rozseła opłatnie do każdej poczty /a  pobraniem poeztowem 
PETROYITd & P A N T llS , W eingutsbesltzer, WKRSCHETZ (Siid- Ungarn)

1-80 
1 50 
2-20 
1 50 
3 50 
2-50

-Już sam sok rośl nny ,łynącv z brzozy, jeteli w pniu 
wy> widrowano dz urkę, znany jest od na dawniejszych 
czasów jako n«jz;,akomitfzy środek piękności; jeżeli je ­
dnak t.n  sok w dle p Znpisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze oh«mioznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zy-ka prawie cudowny skirek.

J «łeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skó;y tym bal-amcm , to już nazc.jutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze 8kóry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygL.dzu p wstałe ca twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
n-daje m’odocianą barwę twarzy; cerz. nadaj b ałośó, delikatności świe­
żość, usuwa o, najkrótszym czas.e pieni, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność uosa, spuszczenia i wszelhie inne niei-zyztośj’. Cona słoika z 
u ye a złr. 1-50. Dr. Lengiela mydło bnnzoeeowe, najłagodniejsi 
wiedni-j ze mydło na skóry, umyślnie przyrządron-, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej aptec , m anowicie ; we Lwów e u Zy-
giiłuni* Ruckera. w Krakowie u Wiktora Redyka »Pt.f w Czerui owcach u
uolicr owakiego nas\ Malil apt., Scómiedt & Fonfcia aroguery*; w 
u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tamowi** u Maury tt-go A dltrt. 
łowsk ego; w Bifdsku o Alfreda BluuieLtii.ila ( w dro^u ryi A iii

op sem 
oa,odh*o-

IVnopoIu 
J. Niesio- 

iase.

X

MAGAZYN M0D

I S E I D L E R  I K A R P I Ń S K I E J  |
S /  L w ó w  p la o  K a p i t u l n y  1- T. k. A

polecają w w ielkim  wyborze kapelusze dam skie po oeuaoh 541 
um iarkow anych. O ryginalne modele paryskie

K A i s i m
c. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u je  i s p r z e d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym knrsie dziennym, nie licząc żadnej pruwizyi. 2

d ió ó o ó ó o e e ó o o e ó ó o e o o f

Zgłoszenia subskrypcyjne
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Oddział melioracyjny
Lw ow skiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I. 3
(dawny lokal Banku Kredytów, go) 45AS

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako  t o :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrehcya.

X
X
X
»
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxnxxxxxxxxxxxn

na nierozebrane jeszcze 
pozostałe

1000 akcyj w 
z B650 sztuk

kwocie imiennej 
nowo ogłoszonej

wartości 1,000.000 Koron 
III. emisyi

A k c y j  G a lic y js k o -B u k o w in s k ie g * o

■w P r z e w o x s k " a
biorących zarówno udział w C ukrow n i P rzew orsk ie j, jak również w no­
wo powstających cukrowniach tego Towarzystwa w Czerni o w  ca eh i T a r ­
nopolu przyjmuje po oryginalnych warunkach subskrypcyjnych i udziela 

chętnie wszelkich wyjaśnień ustnych i pisemnych

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie
o ra z

Lwowska Filia tegoż Banku we Lwowie
p r z y  ■ulicy T ag le lloa is ls ie j 1- 3 -

tyoooooooot

TARTAKI i MŁYNY
u r z ą d z ą 4475

Spółka kom andytow a F erdynanda P ietzscha we Lwowie.

FABRYKA M ASZYN „PERKUN“
Lwów — Podzam cze u lica  św. Ma‘d n a  11.

Binro techniczne dla zamówień uliea Hetmańslcn 12, I . p.
K o M * to r y y  b e z p ł a t n i e .  _____

*  Pracownia s u  flanco i flirtów dzieci
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M A R Y A  W A Ś H IG W S K A
Lwów, ulica Lelewela 1. 6.

P r ty  zamówieniach z prowincyi uprasza sig o przystania dobrze leią 
cego stanika, dtugoici przodu spódnicy * dbjgtoit w kłębach.

Dla dzieci: wiek, objgiośi w pasie i  w piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki matnryj każdego sezenu —  frnnoo.
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Ruch pociągów kolejowych od 1 maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiegn

Pociąg goilzina Przychodzą d i Lwowa na dworzee g łów ny:

z Stryja, tałusza i Iłorysławia (ze Skolego od 1/3 do 30/9) 
> UserniowiBe, Itzkan, Conztanoy, Bukaresztu,tw L A..V-_ KT n t • ■ h .. . _

osobowy
pospiesz.

osobowy

I12-U5 
Il2201 
I 2 31 
[3-351

610

6-20
6.46
7-45
8-00 
805 
8-15 
8-50

z h'rakuwa, Orłowa, Ń. Sąoza, jasła , Rzeszowa, Berlina, Wroł. 
z Jrodwołoosysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozynieo,
ł  Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sauoffa, Praemyśla 
z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyn*1 ®r*ut>k°w*eo (codziennie od 13 maj* do 18 września włąeanie)
a Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) 
z Lawoeznego, Stryja, Chyrow*, Sa 
z Sokala i Rany ruskiej 
z Krakowa, (Zagórza, Lnpkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
1 Rzesaowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla)
1 Stanisławowa (KSresmózS, Potutor. Chodorowa)
1 Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrow*(La\vocznego od 1|8 do 15/9
* Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad, Przeworska 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał.
z Podwołoczysk Grzymałowa, Hasiatyna, Tnrnopola i Brodów 
z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kosowy, Brodów 
1 Krakowa
1 Czerniowiee, Iztk&n, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuehowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sani 
z Brzuehowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 
z Krakowa, Wrucł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóreamezó 
1 Ławoeznego, Pesztu, Chyrow*
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynieo. 
z Podwołoozysk, Tarnopola na dwurzoo „Podzamcze*

Tarnopola „
1 Podwołoozysk, Kijowa, Odessy
* H a aa

noka, Kałus** i Pftsitu

pogpiesan.

9
osobowy

pospie
osobo

leszu, 
osobowy

pospieszn.
osobowy

Sanoka, Praemyśla

Pociąg

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
v

osobowy

pospięszn.
osobowy

S S K W K tt ł t tS H J tK  S t H K K K K K R J T K K H R S t K a l

Odchodzą ze Lwowa z dw orca g łów nego:
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itzkan, Csemiowiee, Stanisławowa, Bnkarezztu, Constan -y 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora
„ Brzuehowie (od 13 maja do 16 września cod dennie)
n Lawooznego, Mu m a  Pssztu, Borv»ł*wia
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, B r dów„ Stanisławowa, Podwysokiego, Pututor „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Beriina Lubaozowa „ „ n Warszawy, Ckyrowa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróżo, Tarnowa 
„ Skolego, Ciiyrowa, Kałusz* (Jo Lawouzu. od 1A1 do 16/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopy zytleo, Uusiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiee, Staniiławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Luba3zowa, Rawy ru kiej „ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
,  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B. odśw)
„ Brzuehowie (od 13 maja du 16 września w niedz. i święta)„ Czerniowiee, Ttzkan, StauisUwowa Hasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooiawia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 80 września)
„ Janotfa (codziennie od 1 .nam do 15 września)
„ Brzuehowie (codziennie ud 18 mam do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaezewa, Jarosławia
,  Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 80/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsa. Orłowa, Tarnowa
„ Ławoeznego, Muukacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
.  Brzuehowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „„ Czerniowiee, Itzkan
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rzo- 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoozyik, Brodów, Kopyozynieo, Grzymałowa
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odezsy a dworoa Podzamcze
„ Podwołoozysk n „
„ „ Kijowa Odessy „ „
„ Tarnopola » „

  « Podwołoczysk .
Nóena pora oznaczoną jest ramkanu. Powyższy ezas środkown-ouropejiki 
jest weześniojzzy o 86 minut od ezasi lwowskiego. Binro informacyjno 
e. k. kólei pańatw w gmachu Djrrekoyi przy ni. Kraaiokich 1. 5 ndziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jaketei i książeczki 
z rozkładem jaady.

900
915
9-25
9-65 

10-20
1 25
1-55
2-15 
245
2-55
3-05 
8-15 
8-26 
3-30

r w i
6-13

8-30
6-50 
7.10 
725
7-48
9-12

10-40 
10-50

Na sezon!
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w  kilku szerokościach. Prześoióiki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty fi a stoły i meblo

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze poleea

FRIEDRICH & BEACOCK
■Lwów, ulica Hetmańska 4 j  4)ok cukierni Wsgo Grossa.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


